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D Z I E N N I K  K C  K P  L I T W Y Ukazuje się od 1 llpca 1953 roku Decydowali ludzie
)0siedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR

Irtgo odbyto się posiedze. 
mydlum Rady Najwyższej 

SRR. które/prowadził 
Fwaydtum Al-

îgżauskas.
jedzeniu powzięto wspól- 

■ sftrtfe Prezydium Rady Na]- 
Litewskiej SRR, Rody 

republiki 1 Biura KC 
■1 -Tgj Partii Litwy o 

_ tygodnika „ Walsty. 
i statusie gazet „He. 

iSosistakaja Litwa" ł „Kd- 
Wfleński". Uchwala zostanie 

jjławana w prasie.
uchwałę, w której 

ijjainla, ie postanowienie 
(SajwyższeJ Litewskiej SRR 
Mgo 1990 roku „O wstrzy- 
| *Sj«nia punktów 1, 2, 
utyknłu 6 Ustawy o pań- 

■qa‘pizedsiębiontwie (zjed. 
gnj na terytorium Litew. 
9tRM nabrało mocy z 
U lutego, tj. nazajutrz po 
cjsfalkawanłu w prasie, 
npizestać rozpoczętych 
uprawomocnieniem danej 

jnfy działań organizacyjnych 
łjteDĆh kierowników. Do 
i d Rada Ministrów Iitew. 
SŚRtcpracuje tryb wyzna- 
' zwalniania kierowników 
**łtw o statusie poza- 

turjm zagadnienia ta bę. 
matnygai Rada Ministi

[teydlani Rady Najwyższej 
do narwę Litewskiej Aka- 
i  Mak Pięknych. Odtąd bę- 

pa nazywać Wileńska 
Sztuk Pięknych.

Wcą jnzy Prezydium -Rady 
•ylssej Litewskiej SRR zo- 
Biańmrany Bronłalowas

ir»iMfc— Juozas Kudeli* «<ł«t 
zwolniony t tego stanowiska.

W związku z ustąpieniem i z 
innych przyczyn zwolniono pię­
ciu członków Komitetu Kontroli 
Ludowej Litewskiej SRR. Jako 
nowi członkowie zostali zatwier­
dzeni zastępca przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Staty­
stycznego Zenon as Ktmcewiczlus, 
zastępca ministra pracy i ubez­
pieczeń społecznych Rota Nagle, 
ne. zastępca przewodnkząoego 
Litewskiego Banku Republikań­
skiego Banku Państwowego ZSRR 
Zlgmas Ruczinakas, zastępca na­
czelnika *»rry<n Ministerstwa Fi­
nansów Bduardas Wilkelis i 
pierwszy zaatępca przewodniczą­
cego Państwowego Komitetu 
Ochrony Przyrody Julius Saba.

Prezydium Rady Najwyżnej 
odmówiło zarejestrowania uch­
wały Rady Ministrów ZSRR „O 
sprzedały na aukcjach towarów 

przeznaczeniu produkcyjno.

Na wniosek zastępcy prokura­
tora republiki Prezydium Rady 
Najwyższej Litewskiej SRR wy­
dało zezwolenie na pociągnięcie 
do odpowledrialnośrl karnej de. 
palowanego apfflnkl twereckie] 
rejonu lgnałtńaMego Janasa Bla. 
tysa. Podczas bójki zadał on 
rany cielesne trzem obywatelom. 
Apillnkowa Rada Deputowa. 
nych Ludowych nie wyraziła 
zgody na podągnlęde go do 
odpowiedzialności karnej.

Na posiedzeniu omówiono spra­
wy przedstawienia do nagród.

(ELTA)

potkanie z  dziennikarzami
)725 lutego. O zaintere- 

fi wyborami do'Rady NaJ- 
| Litewskiej SRR świadczy 

| odbyte] wczoraj kon- 
I prasowej kierownictwa 
“ » Ruchu na rzecz 

y dla dziennikarzy 11- 
j  zagranicznych, po- 

4 wynikom pierwsze] tu-

I Nauk republiki była 
looa. Nie odbyło się na- 

P*7oaaooe po tym spotka 
lifakamtarzystaml Kana 

Austrii, którzy mieli moi 
utrać przebieg wy- 

■ Msroikarze agencji tele- 
gazet, radia i tele- 

b krajów świata rzuci- 
P telefonów, aby zako- 
“t wstępne wyniki gło-

jwlisu, Partii Socjaldemokratycz­
nej. Przewodniczący Rady Sej­
mu Sajudlsu,' profesor Wytautas 
Landsbergis, między innymi
stwierdził, że wyniki pierwszej 
tury głosowania wykazały, te 
wyborcy w swej większości po­
pierają program wyborczy Saju- 
dlsu 1 dlatego deputowani tego 
rocłm dołożą wszelkich starań,
aby szybciej przywrócona zo­
stała państwowość Litwy. Wyra­
ził on przypuszczenie, te na ba­
zie Sajudlsu moie powstać nowa 
partia pod umowną nazwą partii 
przebudowy. Przewodniczący Par­
tii Socjaldemokratycznej, profesor 
Kazimiera* Antanawlczlus zgło­
sił propozycję, aby nowy parla­
ment republiki pozostając pod 
wpływem Sajudlsu zlecił utwo­
rzenie rządu Komunistyczne) 
PartU Litwy.
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obyt c zło n k ó w  Kongresu 
amerykańskiego

28 lutego. Czyi o tewsklego Ruchu i s Prze-
dni oczekiwa- bodowy, deputowanymi Sajudlsu

• *onaij z 50 latami, jakie wybranymi do Rady Najwyższe]
L>tw*. * y  firze- Litewskie] SRR. Przyjął ich kar-

*wna i wielopartyj- dynał Wincenta* Śladkewiczius.
Według słów gości najwięk-

a,™ ------— r — ize wrażenie wywarła na nich
prasową cźte* konstruktywna droga do demo-
“  kracjl warana przez naród lite­

wski. zdecydowanie do tego, aby 
w drodze pokojowej ubiegać się 
o niezawisłość. Wybory w Lit- 

1 nie wy. wie, zdaniem członka Kongresu 
Clulsłopbera Coza, były jakby

Kongresu ,
Bfay spędzili 

.  Jęk wiadomo t.M- 
^raw Zagranicznych 
1 flagi czas nie wy.

(pjezdowych. Na*
dziennikarzom, referendum niezawisłości, które 
~ jednoznacznie wyraziło wolę

całego narodu.
Na konferencji stwierdzono, 

ie Kongres USA zamierza skie­
rować swoje delegacje dla ob­
serwacji wyborów w Łotwie 1 
Estonii.

(ELTA)

t 8°dzlnfl 
I *■ z nimi poobco- 

P« godziny. Tak 
™ Program ich poby-

* Kongresu USA za.
* Winem 1 Kownem. 
pfMerownlkaml Li-

Dwanaście godzin w lokalach 
w y b o r c z y c h

NOWA W ILEJKA
24 lutego punktualnie o godzi- 

nie ósmej rano otworzyły się 
drzwi, prowadzące do urn wy­
borczych we wszystkich 2106 
placówkach wyborczych. Pierw­
sze chwile wyborów. Zastępca 
kierownika wydziału Prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR niaHiminM Bulotas, Jeden z 
głównych doradców i aktywny 
uczestnik najważniejszych kam­
panii wyborczych z lat ostatnich, 
rozkłada swój pasjans: nieco 
arytmetyki wyborczej.

Na starcie stanęło 472 kandy­
datów na deputowanych. A  w 
przyszłym parlamencie jest 141

Wynika więc, że do jednego 
mandatu pretendowało po &3 
kandydatów. Ale to średnio. Na­
tomiast w trzech okręgach* — 
Werklajsklm i Fabionlsklm w 
Wilnie 1 radwlllsklm wyborcy 
otrzymali kartki wyborcze z naz­
wiskami po 8 kandydatów. Al* 
tematywnych kandydatur nie by. - 

ośmiu okręgach. Oile ml 
wiadomo, fakt ten jest nieco za­
skakujący nawet dla niektórych 
spośród tych „samotnych" kan­
dydatów. Sam tei przewodniczą­
cy Republikańskiej Komisji 
Wyborczej, członek-korespondent 
Litewskiej Akademii Nauk Juo­
zas Bula was, człowiek bardzo 
powściągliwy 1 tolerancyjny ubo­
lewa: „Nie rozumiem, dlaczego 
nikt nie chciał rzucić wyzwania 
niektórym, niech nawet bardzo 
popularnym, ale jednak ludziom, 
nie bogom... “ .

W  miastach 1 wsiach niczym 
wiatrem zdmuchnęło plakaty
przedwyborcze. ' Bez żadnej wą­
tpliwości, najbardziej barwne i 
najczęściej spotykane nawoły-

iły — „Z Sajudisem — za Lit-
I . 146 kandydatów popierał
awski Ruch na rzecz Przebu­

dowy. Swych ludzi' nie dzielił na 
partie: pod jego sztandarem zna­
lazło się miejsce dla komunistów 
i socjaldemokratów, dla demo­
kratów 1 „Zielonych" Litwy, dla 
chrześcijańskich demokratów i 
przedstawicieli organizacji mło­
dzieżowych. Ala najwięcej było 
bezpartyjnych. Sajudis. stawiał 
jedyne wymaganie — być oso­
bą gotową całą swą wiedzę 1 si­
ły poświęcić Litwie, odrodzeniu 
jej niepodległości. Taką samą 
dewizę miała też Komunistyczna 
Partia Litwy. Jednak nie potra- 

>na udzielić swym kandyda­
tom bardzie] istotnego poparcia 
lub szerzej zareklamować ich, 
a moie się nie zdecydowała? W 
każdym bądź razie wszystko ro­

biono z pewnym opóźnieniem.
Pierwsze informacje wpłynęły 

do Republikańskiej Komisji Wy­
borczej ze Snleczkusa. Przed po­
łudniem wyjaśniło się, że wybo­
ry tam się nie odbędą: do okrę­
gów, dzielnic wyborczych zajrza­
ło tam zaledwie Hiin»rfTi<»«in» 
osób. W  przededniu wyborów 
święty synod kościoła prawosław­
nego przeniósł do Tobolska kan­
dydata na deputowanego w tym 
okręgu biskupa Antoni]a. Ludzie 
zareagowali na tę decyzję ma­
chnięciem ręki na wybory. Po 
godzinie 20 potwierdziło się to 
oficjalnie: przegłosowało zaledwie 
36 proc wyborców.

O północy wyjaśniło się, ie w 
wyborach uczestniczyło około 
72 proc. wyborców. Natomiast w 
niektórych okręgach, szczególnie 
na Wileńszczyźnie 1 w rejonach 
Wilna, gdzie mieszka ludność 
nielitewska, głosowało tylko 
nieco ponad połowę wyborców. 
Nawet niektórzy członkowie Re­
publikańskiej Komisji Wybor­
czej na ogół dość dokładnie pro­
gnozujący wyniU, nie potrafili 
wytłumaczyć tego zjawiska.

W  całości zaś w siedzibie ko­
misji dzień upłynął spokojnie. Co 
prawda, dzwonków było sporo. 
Telefony niekiedy ai się urywały, 
ale ludzie najczęściej sygnalizo­
wali, ie nie zostali włączeni do 
list wyborców (typowe dla Wil­
na i sąsiednich rejonów), organi­
zatorzy wyborów prosili o wyja­
śnienie pewnych niezbyt zrozu­
miałych im ustaleń ordynacji wy-

Zastępca przewodniczącego ko­
misji wyborczej Wadowas Litwi­
na* nie ukrywał zadowolenia: nie 
zanotowano ładnych poważnych 
naruszeń. Chociaż nieporozumie­
nia były. W jednej dzielnicy, na 
przykład, obeerwatorka tak się 
zachowała, ie musiano Ją poz­
bawić pełnomocnictw i poprosić 
o opuszczenie salL Musieli opu­
ścić lokal wyborczy i złożyć peł­
nomocnictwa członkowie dwóch 
dzielnicowych komisji wybor­
czych. Jeden zdążył się uraczyć 
przed południem, drugi trzymał 
się nieco dłużej. Jednakże wszy­
scy, którzy obserwowali wybory, 
Jak też sami wyborcy stwierdzili, 
to dawno nie widzieli Litwy ta. 
klej trzeźwej; Ładowi temu dziwi, 
to się też około 200 zagranicznych

dziennikarzy, na przykład, Czesi, 
Japończycy, Francuzi, Włosi, któ­
rzy odwiedzili komisje wyborcze 
Jak się wydaje, w Związku Ra­
dzieckim przyzwyczaili się oni 
do innego widoku.

Głosowanie zakończyło się o 
godzinie 20. Już po 22 do siedzi­
by komisji wyborczej zaczęły 
nadchodzić pierwsze informacje. 
Do godziny drugiej w nocy zna­
ni byli wszyscy ci, którzy zosta­
li wybrani, no i cl, którzy ponie­
śli porażkę. Niemniej trzeba 
było sprawdzić wiele liczb: osób 
głosujących za 1 przeciw, wy­
borców, którzy się nie stawili, 
nieważnych kartek wyborców1. 
Wykonywały to komputery.

Pochłonęło to 50 godzin pracy 
maszyny obliczeniowej. Opraco­
wano blisko 30 tys. wskaźników. 
I oto na wielkich arkuszach 
wpisano ponad 6700. Są to już 
wyniki ostateczne. Naturalnie, 
że nie są one oficjalne. Protokół 
komputerowy powinna zatwier­
dzić Republikańska Komisja 
Wyborcza, której posiedzenie od­
będzie się 27 lutego.

Na zakończenie kilka liczb 
dla amatorów statystyki pollty- 
cznej. Mandaty deputowanych 
otrzymało 72 kandydatów popie­
ranych przez Sajudls. Już dzisiaj 
można powiedzieć, że będą mie­
li oni większość w Radzie Naj­
wyższej. Deputowanymi zostało 
27 członków Komunistycznej 
Partii Litwy (między innymi nie­
których z nich popierał Sajudls), 
9 socjaldemokratów, 4 przed. 
stawldeU organizacji KPZR 
w Litwie, po dwóch demokratów 
chrześcijańskich i „Zielonych" 
Litwy. Jednak większość stano­
wią bepartyjnl — 46.

W  najbliższych dwóch tygod­
niach powinny się odbyć uzu­
pełniające wybory w 45 okrę­
gach — w tych, gdzie żaden z 
więcej niż dwóch kandydatów 
nie uzyskał ponad 50 proc. gło­
sów. W kartce wpisane będą naz­
wiska tych dwóch, którzy otrzy­
mali największą liczbę głosów. 
Tutaj do urn powtórnie zaprosi 
się około 900 tysięcy wyborców.

A  w sześciu okręgach trzeba 
będzie przeprowadzić powtórne 
wybory — wszystko od nowa_.

Do stoiska, z którego spoglą­
dały portrety kandydatów oraz 
gdzie aóstały zamieszczone krót­
kie ich życiorysy, zbUźall tlę 
■wciąż nowi wyborcy. Raz 
jeszcze rozważali pozycje 
uswego" kandydata spośród 
Innych, Jakie miał szanse odnie­
sienia zwycięstwa. Tak oto za­
gadnięty przeze mnie Władysław 
Szyrwiński, mistrz kontrolerów 
zakłariii „Załglria" ani na sekun­
dę ślę nie wahał:

—■ Głosuję za Sergiuszem Rud­
nikiem, sekretarzem partyjnym 
naszego zakłada To myśmy go 
zgłosili. Chociaż wszyscy pozo­
stali kandydaci naszego 21 ok-. . . , . , Jak wiadomo, właśnie tertwa la  „  j.odnl uuluu. wy. v
soko cenię na przykład Józefa drugi stanąć do walki o ostate. 
Tomaszewicza. czne zwycięstwo.

PAWILNYS
Marian Janknn również jest ro­

botnikiem tego zakładu — pra­
cuje tu jako ślusarz. Mieszka je- 
dnak w innej dzielnicy, głosuje 
też na innych kandydatów. Swój 
głos oddaje- na redaktora na­
czelnego „Kuriera Wileńskiego". 
Oto co powiedział:

— Gazeta mnie, Jako stałego 
czytelnika, zadowala. Niech głos 
Jej przedstawiciela zabrani rów­
nież w parlamencie republiki. 
Redaktor gazety polskiej powi­
nien być u steru republiki.

Genowefa Łukojć księgowa i 
jej mąż Czesław, kierowca wileń­
skiego przedsiębiorstwa samo­
chodowego również glosowali na 
Zbigniewa Bakewicza.

Kandydat ten chociaż uzyskał 
dużą Bość głosów, to jego los 
zostanie przesądzony w drugiej 
turze głosowania. Ma już tylko 
Jednego rywala Wytautasa Gajdę, 
mawiczlusa, docenta Konserwa­
torium Wileńskiego.

Jarzy SOBUS 
NA ZDJĘCIACH: Szyrwlńscy 

przyszli aa głosowania z wnuczę* 
taml; swoje głosy oddają Geno­
wefa I Czesław ŁukoJdowle.

Fot M. Rebi

Najważniejsze — rozsądek, 
odpowiedzialność wobec Litwy

Na pytania korespondenta ELTA odpowiada sekretarz Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Lttwy J ust as PALBdOS 

Rozmowa odbyła się w gabine­
cie sekretarza obok barwnych 
Wiązanek. Dopiero co współpra­
cownicy pogratulowali Justasowi 
Palecklsowi, wybranemu na de­
putowanego do Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR. Toteż rozmowa, 
i oczywiście, dotyczy wyborów. 
A  więc pierwsze pytanie pod 
adresem sekretarza KC KPL:

— Jak w ogóle oceniacie wy­
niki wyborów?

— Oceniam Je dość pozytyw­
nie, gdyż są one dla naszej par-

datów i partU opowiadających 
się za niezależną demokratyczną 
Litwą.

Prognozowaliśmy i oczekiwa­
liśmy, że w wyborach bardzo 
dobrze wypadnie wielu kandy­
datów popierających Sajudis,
gdyż to odpowiada Interesom 
Litwy. Odradzająca się samo­
dzielna Komunistyczna Partia
Litwy Jest nie tylko naturalnym 
rzeczywistym sojusznikiem roz­
ważnego Sajudlsu, ale też można 
powiedzieć, Jego częścią.

ZSRR. Tego ranka zatelefonowali programowe są bardzo zbliżone
do mnie pracownicy radiostacji do naszych. To dobrze, że w
”  v “ '  11 RFN, przed wywie- parlamencie reprezentowani są

la KC KPL. Dziennikarze nie­
mieccy mieli ne myśli, że wy­
grała absolutne większość kandy-

ukształtuje się prawdziwy sy­
stem wielopartyjny, który KPL 
przekształcona z partii państwo­

wej w normalną partią, wszech­
stronnie popiera.

— W kampanii wyborczej KPL 
kierowała się zasadą, że ważna 
Jest nie przynależność partyjna, 
lecz osoby, ich kompetencje, czy 
wytyczna ta okazała się uzasad-

— Sądzę, że była uzasadnio­
na. Parlament ten. Już terez mo­
żne powiedzieć, ma mocne, wy­
bitne Jednostki. Sądzę, że w chwi-' 
lach decydujących rozwiązań 
deputowani ci będą klarować się 
planami 1 Interesami nie swojej 
partii lub organizacji, lecz ca­
łej Litwy, będą stanowczymi po­
litykami, którzy potrafią ocenić 
sytuację układającą się zarów­
no w Litwie, jak też pozę jej 
granicami. Lekkomyślne decy­
zje, podyktowane nastrojami, 
czy iluzjami byłyby zgubne w 
tym decydującym przejściowym

REJON TROCKI
Od samego rana utrzymywała 

się tn dość wysoka temperatura 
wyborów. Nie oznacza to wca­
le, że jej uczestnicy pozwalali 
sobie na jakieś odchylenia od 
ogólnych norm. Odwrotnie, wy. 
kazali oni ogromne zaangażowa­
nie, zachowując Jednocześnie a- 
łmosferę spokoju i wzajemnego 
szacunku. Nie było pokątnej agi­
tacji za tego lub innego kandy­
data, nie było również skarg z 
powodu naruszeń zasad głosowa-

Powyższa opinia dotyczy wszy­
stkich 22 punktów wyborczych 
rejonu. W Trokach rozlokowały 
się ona, na przykład, w Szkole

Średniej nr 2 oraz w Domu Kul­
tury.

Wyborcy rejonu, należący do 
Trockiego Okręgu Wyborczego 
nr 139, mieli oddać głosy na je- 
dną z trzech kandydujących tu 
osób. Nlcetety, jak wykazały 
wstępne podliczenia, żaden z 
kandydatów nie zebrał dostatecz­
nej ich liczby. O, którzy uzy­
skali ich najwięcej — Marian 
Józef Adamowicz, dyrektor szko­
ły 9-letnieJ w Starych Trokach 
oraz Rimwydas Raimondas Sur- 
wiła, główny zootechnik Wlewl. 
sklej Fabryki Drobiu, będą kon­
tynuował! walkę podczaa drugiej 
rundy wyborów.

Niemniej aktywnie przebiega­
ło głosowanie w innym okręgu 
wyborczym rejonu — Landwar- 
akfan nr 137. Tu na liście kan­
dydatów znalazły się cztery o-

soby, a że każda z nich miała 
swych gorących zwolenników, 
głosy się podzieliły 1 żadna nie 
zebrała niezbędnej ich Uaby, 
by zostać wybraną. Do drugiej 
tury wyborów trafili Henryk 
Jankowski, przewodniczący koł­
chozu im. Kościuszki oraz Ro­
muald Rudzys, przewodniczący 
spółdzielczego przedsiębiorstwa 
produkcyjnego „Kaitra" w Lan. 
dwarowie.

Tak więc niedaleka przyszłość 
wykaże czy będziemy mieli w 
parlamencie republiki chociaż 
jednego Polaka z rejonu trockie, 
go. Obaj kandydaci, kontynuują, 
cy walkę wyborczą, naprawdę 
są godni tego, by mieszkańcy 
obdarzyli ich zaufaniem I popar-

Helena OSTROWSKA

(Dokończenie i to. 3)

NIEM ENCZYN
— Do godziny czternastej prze- 

glosowała przeważająca więk­
szość naszych wyborców — po­
wiedział Marian Kaczanowski, 
przewodniczący komisji wybór- 
czej dzielnicy październikowej 
nr 52/2 Nlemenczyna.

— W ubiegłym roku śledzi­
łem za przebiegiem wyborów Ja­
ko mąż zaufania A. Brodowskie­
go. Obecnie zaś Jestem mężem 
zaufania E Tomaszewicza. Po­
równując mogę powiedzieć, że 
dzisiejsze wybory przebiegają 
spokojniej, bez napięcia 1 
nieporozumień — mówi czło­
nek Zarządu Głównego ZPL Mie­

czysław Borusewicz. — Co nie 
znaczy, że nlemenczynianle są 
mniej aktywni. Po prostu ludzie 
stopniowo się uczą kultury gło­
sowania,

Nlemenczynianle mieli możli­
wość wybrać swego przedstawi, 
dela do parlamentu republiki z 
trzech kandydatów. To Stanislo- 
was Wałlckas, zastępca kiero­
wnika działu ubiezpleczeń społe­
cznych październikowego rejono­
wego komitetu wykonawczego 
Wilna, Romualdas Ruczinskas, 
naczelny architekt rejonu wileń­
skiego 1 Edward Tomaszewicz, 
przewodniczący kołchozu Im. 
Dzierżyńskiego w rejonie wileń­
skim.

Podczas zebrania przedwy­
borczego zapoznaliśmy się z pla­

nami kandydujących. Uwa­
żam, że nie kupowaliśmy kota w 
worku. Każdy świadomie mógł 
dokonać wyboru — tłumaczył po 
odejśdu od urny wyborczej Ma­
rian Markiewicz. — My z żoną 
darzymy zaufaniem E. Tomasze- 
wicza, na którego głosowaliśmy.

— Również sądzimy, że naj­
bardziej godnym reprezentantem 
naszych interesów będzie E. To- 
maszewicz — powiedzieli Alina 
i Tadas Iwickasowie, Jadwiga i 
Bolesław Strachowie, Stanisław 
Kondratowicz. W poniedziałek, 
gdy oddawaliśmy tę notatkę do 
druku było wiadomo, że Edward 
Tomasiewicz uzyskał największą 
liczbę głosów „za".

Jadwiga BIELAWSKA

JA S ZU N Y
Pogoda w tę lutową wyborczą 

sobotę dopisała nadzwyczaj, Ja. 
kby na zamówienie na pierwsze 
alternatywne, demokratyczne wy­
bory do parlamentu Litewskiej 
SRR. Wiosenne słońce, wszędzie 
czysto I prawie zielono. W Je. 
arunach w Szkole Średniej Im. 
M. Balińskiego widzimy napis w 
trzech językach: po litewsku, po 
rosyjsko i po polsku. Dzielni­
cowa komisja wyborcza nr 1. 
Zaraz przy wejściu portrety wszy­

stkich kandydatów tego okręgu 
nr 112: Stanisława Pieszkl, Ja­
na Sienkiewicza, Wytautasa Kar- 
damatwiczlusa, Wasilija Szarapa- 
jewa, lzidoriuse Szlmlellonlsa.

Przewodnicząca komisji wybor­
cze] Irena Gledwiło mówi. śe 
wyborcy od samego rena ak­
tywnie przychodzą na glosowa­
nie. od samego rana też są w 
punkcie obserwatorzy od Saju­
dlsu.

Porozmawialiśmy z grupą wy. 
borców, gdy Już wychodzili 
z punktu. Jedni z nich oddali 
swoje glosy za Jana Sienkiewi­
cza, inni za Stanisława Pleszką.

Wszyscy byli zgodni co do Jed­
nego, że nie mają racji d lu­
dzie, którzy pozostają w domu, 
nie chcą spełnić swego obowią- 
Au obywatelskiego, w tym wy. 
pedku przysłowie: „Nieobecni 
nie mają racji" jak najbardziej 
potwierdza się, bowiem może za­
braknąć głosów któremuś kandy­
datowi.

Według wstępnych danych Już 
wiemy, że największą liczbę gło­
sów w tym okręgu zdobył Ste- 
nisłew Pieszko.

CZARNY BÓR
skim okręgu opowiada, te _  
równo Podczas spotkań z wybor­
cami, jak też w dniu glosows- 
nla mieszkańcy Ich osiedla oraz 
okolic wykazali się zwiększoną 
aktywnością, wyczuwało się zaln.

,      ^  . tarasowanie życiem politycznym
M ^ K Pt--JwyboreAw P° 8*ó“ wan® (od lewe]) Merta Rodziewicz, w republice. W tym okręgu lu- 

Tatiana Madutklewlcz, Jan Mkrcynowskl, Zdzisław Berberowie*, dzie mi sil do wyboru sż pięciu

kandydatów. Byli to: Powiłaś
Morkunas, Ryszard Madejkia. 
nlec. Józef Trypucki, Regina 
Swiderawiczlene, Juotspsą Glin. 
akia. Każdy wyborca poważnie 
się zastanawiał, za kogo oddać 
swój głos. Lila Górska, obserwe- 
torka na tym glosowaniu z ra­
mienia Związku Polaków na Lit­
wie mówi, że ostatnio w Czar. 
nym Borze Koło ZPL rozkręciło 
swoją działalność, sporo czyni 
dla krzewienia kultury polskie], 
odradzania dawnych tradycji.

Podczas kampanii przedwybor­

cza] czarnoborzanie zgłaszali 
swoim kandydatom wiele postu­
latów, dotyczących infrastru. 
klury socjalnej w osiedlu, 
poprawy służby zdrowia, us­
ług Md. Teraz część tych trosk 
spadnie na Rysztuda Madejkiań- 
ca, sekretarza odpowiedzialnego 
ZPL, on bowiem według wstęp­
nych danych uzyskał najwięcej 
głosów w swoim okręgu wy-

Jadwiga ANDRUSZKIEWICZ 
Rsjon wileński

Pot. W. Charln
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M i e s z k a ń c y  p o g r a n i c z a ,

ULUBIONA G Ó R A  ŁU B O W A
Lubomir wesoło pędził na pobliskich domach. Tu też 

swym bystrym koniu. Wąska skrzyżowanie ulic Jedna 
ścieżka wiodła przez wzgó- prowadzi do majsteml, na 
rza, doliny i wzgórza. Obje- fermę kołchozową 1 do mły- 
ftdiał posiadłości 1 zachwy- na. Inna —* do sklepu z towa- 
cał się majowym dniem. rami przemysłoyro-spożyw- 

Za lasem na dorodnym czymi. W  gumiakach, wada* 
wzgórzu rozłożyła się smo- kaoh (pogoda pieska) ^pieszą 
lamia. Prezentowało się to do sklepu. Dziś powinien być 
wszystko naprawdę pięknie, święty chleb. Może wykupi 

_  — Jakłg mi się tutal po- " ? “ S "  W oo-
skląpowa jeździła „do 

rejonu". Musiała coś przy­
wieźć.

Kolejka wyrosła grubo 
przed otwarciem sklepu. To 
nic, że pada i zimno. Roz-

dobal — Tzucił raczej do sie­
bie. Dobry człowieku, mo­
że byś sprzedał swoją fab­
rykę? — rzekł do właścicie­
la.

— Też lubię to miejsce.
No, ale- Ile id  watpan oetotnle nowtay.
chcesz dać? RoB?!wlŁ S ! 2 . 1

Targu dobili. Z czasem Lu-iw ju  uuwu. Ł sku, wtrącając polskie słowa.
bn r SiczeRólnlo często używająnlę i miał z niej sporo ko- '  £

* m .  iMMrfiL * y  “ to ochronę. Co będzie dawno temu. Tyie *  legendy;. J  ^  w noWym roku. I

zamiłowaniu wie? Z mężem 
zazwyczaj mówiła o pracy 
w kołchozie, niskich zarob­
kach, o tym, jak uciułać 

własnym __ --- ------J  nowym |___
H U  wiadomości pisanych, wiadomość z ostatniej chwili.
Jak podaje Litewska Bncy- od wczoraj wypytują [  
klopedia Radziecka („Mók- bowie o Mazurów, 
slas", Wllnius 1981), Lubowę pospisują ich i do Polski 
założono w  XVIII wieku. W  wyślą? ’
1734 roku ponad 400-osobo- _  Teraz tu Polaków na
we miasteczko otrzymało próżno szukać — zaprzeczy- _
magdeburskie prawa. W  ja spokojnie Julia Lukau- . . ■ , ,
1744 zorganizowano tu tar- skiene, prawie najstarsza * wiaję najczęściej
gowisko. W  końcu tegoż wie- kobiet - — - •
ku otwarto szkołę początko- ich było na tych terenach, 
wą. W  jakim języku uczono Po polsku dobnze rozmawia- 
dzłeci. encyklopedia nie mó- u. Ale teraz? Starsi wymarli, 
wi. dzied zlitwiniały.

M stejsa Lobowi — to _  Czef Ctaniulta
cłrodek niebogateto kolcho- g  Jest Mlzurem _
ni „Liubawas _ w  rej. ma- wtrącj|a |ję 
riampolsklm. Tut t m  sra- _  w  dow?d2le g  Ę  jjg

polską narodowość. Jedyny 
spośród rodzeństwa. Bracia

gospodarstwie. Dzieci trzeba
I __ I nakarmić i ubrać, 1 jakieś

wykeztalceole dać. Bo to 
M jjurijj. Moto „ie honor, J«teU będ, sie-

działy w Lubowie na fermie 
czy w  polu. Jedno pracuje 
dziś w Wilkawiszkach, dru- 

Kownie. Rozma- 
po litew- 

sku. Czy wzrusza ich polska 
Kiedyś niemało ninsenka? Świadomie Tinie-

picy z Polską. Znajduje się 
w nim litewska szkoła oś­
mioletnia. Nie opodal no- . W H
wy, odbudowany po wojnie 1 Blostry ^  Litwinami.
kościół. Msze ksiądz odpra­
wia po litewsku. Zamieszku­
je Lubowę około 200 osób. 
Nazywają siebie lubowiana- 
mi albo suwalkiecrianami.

— Ale czy Cześ powie tak 
io, jeżeli będą spisywać 1

wywozić?
— Ja bym się nie przyzna- 

a — pomyślała Helena Gu-
J Okoliczni sąsiedd często zewlcziene, która w  milcze-

mówią: „W  tej części Litwy niu przysługiwała się roz-
mieszkają Mazurzy. Łubowa mowie. —' To nie grzech.
— to ich stoika Jacy Ma- Grzech jest wtedy, gdy czło-
zurzy? ’  wiek człowieka gnębi. Choć-

Według Wielkiej Encyklo- by te różne przemieszczenia
pedli Powszechnej (PWN, niewinnych ludzi. A, na tym
W-wa, 1966 t. 7). Mazurzy świecie nic nie wiadomoI Oj-
— to. mieszkańcy historycz- cowie byli Polakami, my z
nej dzielnicy Polski — Ma- mężem i dzied nasze są Li- ______
zowsza. | twinami. “ Kiialy zmieniano * Znowu póczńła łzy pod goj

W  ciągu XIV—XVII wie- po wojnie dowody, powplsy- ' wiekami. — Góżeni ta-
ku zasiedlali północną część „ wano tam, co .chciano. JCto • Wpłtóżkal^^JlaiycźaM sl#- 
Pólsfei (południową byłych by się ośmielił sprzeciwić, bie. — A  może ten deszcz 
Prus Książęcych). Nazwa Sąsiedzi mówią o nas, że i es- tak rozżala?.
,glazury" pojawiła się dla teśmy Mazurami. Ale prze-
tego regionu dopiero w  XIX cież z mężem rozmawiamy po
wieku. Władze pruskie polsku najczęściej wtedy, 
chciały sztucznie wydzielić gdy się pokłócimy I — usta 
Mazurów pruskich jako od- Heleny niespodziewanie roz- 
rębną narodowość. Dotąd ciągnęły się w szerokim uś- 
lch osady określano jako miechu. Narastające w  krta- 
polskie starostwa. nl jego brzmienie z trudem

— Cha-cha-cha! — roze- powstrzymała: co myślą w 
śmiała się Grażyna Cziżlene, kolejce? Śmiech wycisnął 
przewodnicząca kokhdzu więc łzy. Odwróciła się od 
„Liubawas". — Mazurzy— ludzi pospiesznie wyciera- 
to twardzi ludzie, /rozumie jąc je: — wiatr — usprawie- 
pani? Dlatego ich hmi Litwi- dllwiała się w duchu. — Też 
nl nazywają MazuramL Ma- można się załzawić... — obej-!
zur, czyli twandyl rżała się dyskretnie. Chyba dziewanie cały dom ^  IR

Zarząd kołchozu ma siedzi- nikt niczego nie zauważył. — sku mówić. Nawet te
bę w samym centrum mia- Twardzi ludzie —  pomyślą- erparzU — . prawnuczki, 
steczka. Tam, gdzie — we- ła. — Nie widzą, cojest w  Sprytnie przypomniały kil- 
«»ug legendy — mieściła się sercu człowieka. A  od Ma- ka słów, których nauczyła 
niegdyś smolamia. Naprze- riampola są jeszcze twardsi, „baba Józia"... Czego gmkafr 
dwko jest duży pomnik. A  Czasem rozmawiać z nimi tu wczoraj wileńska dzienni- 
na nim — Pogoń 1 napis nie sposób. —  Raptem ze- karka? Czy nie przyniesie 
z okazji odrodzenia Litwy, chciało się Helenie być już krzywdy naszym ludziom? 
Siedziba albo potocznie — u siebie w  domku., Uciec Zapisałam się Jako Polka, bo 
„kreml" z rana do wieczora od bolesnych rozmów 1 my- takNcżułam przez całe życie, 
promienieje światłem. ŚIL — Posłuchałabym teraz w  Umierając będę to mówiła.

Wokół „kremla" obraca się radiu piosenek po polsku. I dzieciom przykażę. Przy- 
zwykła codzienność. Światło Najpiękniejszych i najbllż- każę?.. Kiedy dzieci nie bar* 
z  jego okien budzi ludzi w  szych sercu. Kto o tym jej dzo chcą słuchać tego, co

 ...86 letnia Józia Gibiene
piekła na śniadanie mączne 
placki dla prawnuków. Była 
niespokojna. Przez to wczo­
rajsze spotkanie z polskim 
słowem. Po tylu latachl I to 
gdzie? U córki Angeli Ak- 
siencowej. Dzieci Józi, od­
kąd wydoroślały, mówiły 
wyłącznie po litewsku. Rzad­
ko, chcąc sprawić matce 
przyjemność, zwracały się 
do niej po polsku. Miała Jó­
zia takich świąt kilka w  ro­
ku. Aż tu wczoraj niespo-

do nich się mówd. Siostrze­
nica Hela może nawet do 
Litwinów się zapisała. Skry­
ta taka, wyciszona. Najpierw 
o córki się bała. Teraz o sie­
bie. Nie chciałabym z Łubo­
wy ruszyć. A  kto milczy, 
ten raczej ma swoje.

Józia nie może pogodzić 
się ze stwierdzeniem, że tu 
mieszkają Mazurzy. Polacy 
tu są, ale nie Mazurzy, Ma­
zurów mowa inna. „Ze świ­
stem". Ktoś kiedyś błędnie 
te strony mazurskimi ochrz­
cił i  tak do dziś została 

...Hej, ludzie! Co sprzeda­
ją, że tak długa kolejka? —< 
dziareko_ krzyknął jeździec 
i, nie czekając odpowiedzi, 
pogalopował dalej. Dosiadł 
młodego wierzchowca. Jaki 
odważnyI Podziwiajcie jeź- 
dżca wszyscy wokoło I 
' —  Patrzcie go, frant jaki! 

— burknął do żony Petras 
Karosas.

— Mazur — szeptem po­
parła go żona. — Wszyscy 
oni tacy. Egoistyczni, skąpi, 
wyśmiewać lubią...

—  Już z  nich 1 nie Pola­
cy, 1 nie LitwinL Do Litwi­
nów garną się. A  przed woj­
ną kółka tworzyli. Zbierali 
się tam i tylko po swojemu 
rozmawlalL Wszyscy pano­
wie to byli Marzurzy. Mieli 
dwory w  Rekiecijach, Tram- 
pinach, Pagraużach, Alek­
sandrowie. Jedynie w. Ma- 
kowszczyżnie mieszkali ró­
wnież. Litwini. Ncsili-nazwis- 
ko GosZtawtów. Pamiętam, 
kiedy Mazurzy ww,kościele 
lubowskim bill się z  Litwi- 
namL Chcieli więcej mszy 
po pcdsku. Dzieciom zaka­
zywali bawić się z  litewski­
mi rówieśnikami... Da Bóg, 
wkrótce wszelki ślad po nich 
zaginie—

Zdążyli o  tym pomyśleć. 
Ci, których nazywano naj- 
zadeklejszymL Na wzgórzu, 
gdzie pierwotnie wznosił się 
kościół, jest kamienny pom­
nik. Z  napisem po łacinie, 
litewsku i  polsku: W  krzyżu 
Miłość. Na pamiątkę Roczni* 
cy 1600 R- Nadania Wolno- 
ścL

Sw. kość. Chr. Parafianie 
Łabowscy wznoszą.
3.13—1913 S.

1 u dołu pod polskim tek* 
stem: „Robota J. Pawełskie- 
go ze Rekaci”.

Przy drodze, która prowa­
dzi do Kalwarii — inny po­
mnik. Wykonany przez Mi­
kołaja Deremejkę (zmarł zu­
pełnie niedawno). Na tym 
pomniku „po nowo mazur- 
sku napisane":

Jezu Synu Dawidów zmiłuj 
się nad nami, 1002 R.

Wzrok leci dalej. Poprzez 
łatana bielą śniegu ziemię. 
Zziębniętą. Bezwolnie spada­
jącą w  doliny. W  odległoś­
ci kilometra — niewysokie, 
gęsto stawiane brunatne słu­
pki. Granica. Za nimi znów 
połatane pola i las. Sino- 
czarny. Po pasie ziemi niczy­
jej zaczyna się Polska.

Spojrzenie ponownie pieś­
ci pomnik. Jest odnowiony. 
Adele Racziuwiene mówi, że 
teraz moda na dbanie o  róż­
ne pamiątki. W  zarządzie 
kołchozowym tak powie­
dziana Cała Litwa się odra*
dza.

ły. Kolejka ruszyła. Grupka 
kobiet w ogonku uparcie 
przypomina, kto w Lubowie 
jest Mazurem.

—  Jeszcze Komiejewasl — 
ucieszyła się jedna, która na­
liczyła dziś najwięcej Ma­
zurów.

|§§ Ależ to Białorusini — 
zaprzeczyła koleżanka.

— Z Białorusi przyjechał, 
ale twierdzi, że Polak — | 
pełniła inna.

— Chodźcie, spytamy go 
o tol — zapaliła się ta pier­
wsza. — Stoi samotnie i chy­
ba się nudzL

Dwie z nich podeszły.
— Komiąjewas, my tu a 

sąsiadkami kłócimy się, ktoś 
ty —  Mazur czy Białorusin? 
— zaczepiły uśmiechając się 
zalotnie.

—  Polak jestem. Mieczy* 
sław Komiejew — odparł 
delikatnie, ale pewnie. — 
Urodziłem się na terenie dzi­
siejszej Białorusi.

Jest taka wieś Chorzowa 
Pod Mołodecznem. Dużo tom 
Polaków. Domy mają polskie. 
A  w  dowodach najczęściej 
wpisane, że Białorusini. Trzej 
brada też „są" Białorusina- 
mi. Tylko on uchował swoją 
narodowość. Zaciągnął się 
do Wojska Polskiego. Wal­
czył. W  Lubowie spotkał 
przyszłą żonę. Polkę. Po woj' 
nie został tu. Przez cztery 
lata uczył się litewskiego 
„Na Litwina się nie przepi­
sał". Dzied.chował-Jako Po­
laków. -Zanim poszły do
szkoły. Tam. wszystko, po.Ji- 
tewsku, a one nic nie rozu­
mieją. Więc w  płacz. Posta­
nowili wtedy z żoną w  do­
mu mówić po litewsku. Te­
raz dzied do swego potom­
stwa po polsku ani słowa.. 
Ochrzc ili też litewskimi imio­
nami: Birute, Onute, Wirgis, 
Witas.

— Takie czasy, takie ży­
cie — westchnął. Stanął oto 
przed ladą. Poprosił dwa bo­
chny chleba, masło, kawałe­
czek mydła (swój miesięczny 
przydział), trochę kiełbasy — 
trafiło slęl —  i cukierków 
wnukom. Głośno szurając 
butami wyszedł ze sklepu. 
Dwie godziny tu stracił. Te­
raz coś zje, trochę na pie­
cu połeży i wieczorem 
dyżur. Pracuje jako nocny 
stróż na fermie. Do innej ro­
boty już nie ma sił. Jednak 
te 75 lat. Zdrowie nadwerę­
żył w  kołchozie. Krowy kar­
mił, pole traktorem orał. 
Niewiele z tego miał. Ziemia 
tu górzysta, jałowa, gospo­
darstwo biedne.

..Maleńki terkoczący au­
tobusik wysunął łeb zza za­
krętu. Na ulubionej Górze 
Lubowie przystanął, zgar­
nął ludzi) Lawirując ogo­
nem ukrył się za pagórka­
mi. Poniósł w  świat nowiny. 
Na Mariampol. Przez pewien 
czas ścigały się z nim 
przygraniczne słupy. Biały 
ceglany posterunek granicz­
ny przerwał te zawody. Na 
pola ześliznęła się ślepa noc.

Leokadia KOMAISZKO 
NA ZDJĘCIACH: widok m  

„kreml"; pamiątka po J. Paweł- 
skim; pamiątki  po M. DeremeJ- 

Józia Gibiene z dęciem 1 
prawnukami; Mieczysław Komie-

..JDrzwi sklepu się uchyli-
J«w.

Fot autorka

Nasz korespondent donosi z Moskwy

„N o w o śc i polskiej lite ra tury 
pięknej, proza i p o ezja"

— tak nazwano to semina­
rium, któro zgromadziło w Mo- 
skwie wybitnych literatów Pol­
ski 1 Związku Radzieckiego. Goś­
cie z Polski, znani krytycy lite­
raccy pzof. Edward Balcerzan i I 
Arianna Szymańska dokonali ob­
szernego przeglądu współczes­
nych tendencji w poezji 1 pro­
zie, następnie odbyła się dysku­
sja twórcza.

W  tym spotkaniu, które zor­
ganizowały Polski Ośrodek In­
formacji i Kultury w ZSRR oni 
wydział kultury Ambasady RP, 
udział wziął podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
RP, pisarz Michał Jagiełło. Po­
niżej kilka myśli szanownego 
gościa.

— W końcu roku ubiegłego 
zakończył się Festiwal Dramatur­
gu Polskiej, jaki się odbywał w 
Związku Radzieckim. Teraz pod­
sumowując jego wyniki chciało­
by się, po pierwsze, podziękować 
tym, którzy tłumaczyli te utwo­
ry. Powiem'szczerze, te w owych 
czasach, pracując nad przekła­
dami sztuk Mrożka, Witkacego, 
Różewicza i Innych polskich au­
torów, wcale nie byliśmy pew­
ni, te te utwory — zbyt postę­
powe na owe trudne czasy, w 
Jakich tyliśmy,' ujrzą kiedykol­
wiek widzowie na scenie radzie­
ckiej.

Ale na szczęście to nastąpiło: 
sztuki polskich dramatopłsarzy z 
powodzeniem są wystawiane te­
raz w 80 teatrach radzieckich.

Misja, jaką mi powierzono — 
mówił dalej M  Jagiełło — Jest 
bardzo przyjemna: przyjecha­
łem, by podziękować dramatopl- 
sanom 1 artystom, tym wszy­
stkim, którzy od wielu lat byli 
związani z kulturą polską, wrę­
czyć im, dyplomy pamiątkowe.

W  końcu kwietnia w Polsce 
odbędą się Dni Kultury ZSRR. 
Do tej imprezy szykujemy się 
bardzo starannie. Ale szykuje­
my się nieco inaczej nlt po­
przednio i, spodziewamy się, że 
same Dni będą nieco odmienne. 
Zmieniło się wiele, w tym sy­

tuacja polityczna i w Polsce, 1 
w Związku Radzieckim. Cieszy­
my się, te wreszcie motna or­
ganizować prawdziwe spotkania 
między działaczami literatury i 
sztuki, miedzy tymi, którzy są 
zainteresowani , autentycznymi 
kontaktami, wolnymi od pompa- 
tyczoośd 1 pokazowośd 

Planuje alą wiele ciekawych 
spotkań. Jednym z nici będzie 
„okrągły stół*, w którym me 
wziąć udział szereg znanych pi­
sarzy polskich 1 radzieckich.

Dla mnie osobiście jest watne, 
przygotowanie „okrągłego

stołu1* i pol­
skiemu poecie 1 prozaikowi,_
torowi znakomitych monografii
0 Puszkinie, Sattykowie-Szczed- 
rtnie, Jesieninie, głębokiemu 
znawcy literatury rosyjskiej 1 
radzieckiej Wiktorowi Woroszyl­
skiemu. Jeszcze do niedawna za­
liczany był do opozycji 1 nie 
miał nawet motllwośd przyjazdu 
do Waszego kraju, będąc 
czywlstośd wielkim sympaty­
kiem kultury rosyjskiej 1 radzie­
ckiej.

Narody naszych krajów mają 
tak wiele wspólnego i chodai 
kontakty między nimi nadal się 
rozwijają, to chciałbym Jako 
przykład podać nasze więzi kul­
turalne z Białorusią. Moim zda­
niem, Jest to ten poziom serde­
czności i przyjaźni, jaki powinien 
towarzyszyć ■ takim kontaktom.

formy przedsięwzięć, jakie odby­
wały się w dniach niezapomnia­
nego Witebskiego Festiwalu Pio­
senki Polskiej, którego powtórze­
nia widu Polaków oczekuje 
niecierpliwością.

Chcemy mieć nadzieję, to wi 
zl kulturalne z Ukrainą, Litwą
1 innymi republikami będą się 
rozwijały na takich samych to-

Notabene, zapraszamy i mamy 
nadzieję, te na tegoroczny lesU- 
wal w Zielonej Górze latem przy­
jadą piosenkarza z Litwy.

Świetlana BIERIEZNICKA

M O Z A I K a

 | Pomoc w Uedżlę *  pn_ _
me szkodzi parkowi *  
dsiej popularny xesp6t ^

Ujtegłsgo lata w końcu 
sów w kołchozie 
w rejonie twlędą&|(§339 
jednocześnie zapaliły IB S  
stodoły. Spaliło slą wasfli 
Jon siana. Czym ksćuTTI 
Kołchoźników nie pdtgncH 
pastwę losu. Z f o d S  
•ądedzi — sowchozyiJSS 
sjkes", „Swirkos". WgSjBl 
pływać pasza takto zlngS I 
podarstw, Podzielili 
także ludzie, zamka 
renie kołchozu. Udoje |jy V 
ka i przyrost wagi bjijjJI 
mniejsze, mt w roku mS] 
w okresie zimowyn 
szczególnych fermach

.. Parku Narodo»a _  
wsklej SRR od samego g§8 
Jego założenia nie poznE? 
lować. Pierwsza odcfl^H 
U, które zabrały ile gg (8B 
sann, innych zwierząt.SjB 
wlano więc liczbę 
zmniejszyć. Szybko g s  ■  
da dzików, łosi 1 JelstL SI 
zniszczeniu poszycie Ims■  
piały ziemniaki. W tya |aj 
stanowiono więc odśt^Sr 
dzików, 20 leel I c a 3  
lenL

Wśród 20 poUdchi^, 
amatotskidł w rejonie 
bodajże najbardziej 
stała ślę kapela koł^j, 
Dzierżyńskiego ,̂ CazBi£ Sj 
ski", którym Weruje^^ 
Mldcuńaklego Domu KHa, 
zef Bożerockl. Nledsw  ̂{. 
la bawiła w Polsce/, 
cieszyła «lę wzięciem, ota- 
ten młody zespół prznek 
nowy program.

B O k  K O Ś C I E L N Y  A  N A S Z E  T R A D Y C J ]

Pod znakiem Księcia Zapusiol
Dobiegają końca karnawałowe rały. Przekupki nie dawały tak- 

zabawy, minął okres burzłiwydi te spokoju paradującym ssoot- 
wesełlsk, chnnln i różnych in- • - —
nych zwariowanych hucznych 
biesiad. Minęła niedziela zapu­
stna, w którą to w każdym sły­
nącym z dobrych tradycji do­
mu musi być tłusty i suty ob iad , H  fH __
je się diito potraw mięsnych. ■ 1 Króla~ Zapuśta.
Świętowaliśmy także nledzie- zwykłej gorzały
lę'-YaptttS4> racząc ’4ę litewad- ...............

kołdunami, tradycyjnymi pą-

nie po ulicach kawalerom, któ­
rych na znak cnoty kawaler­
skiej przystrajano w wianuszki 
z grochowiny.

Ale skoro zapusty, więc nie 
mogło się odbyć bez zapustników ■ 

** By 'nie tylko
H I - . .  P  kiełbasą̂  pa..,
pić, de i innymi smakołykami 
Ogf burguńskim winem się tas­

akami oraz chrostamL Dziś, 27 czyć, zapustnicy odwiedzali _  
juteeo, mamy zapusty. Tradycja bogatsze domy i tak oto Jpie-
tego dnia rudcaznje jeść 12 fazy 
dziennie. Nie bacząc na cało­
dzienne obżarstwo, wieczorem 
znów zasiądziemy do uroczystej 
zapustnej kolacji. I znów musi 
być dużo mięsa: kiełbaski na
święto (modna je z powodzeniem 
zrobić nawet z kupionego w 
sklepie farszu), bigos, kołduny, 
kiszka pieczona. Ze słodyczy o* 
bowiązują pączki, chrusty, owo­
cowe kremy i galaretki. Jednak 
już tego wieczoru z fcwhni roz­
chodzą się zapachy smażonej ry­
by, przyprawianego śledzia, bo-

wall:

Z przychodu naszego 
wstępujemy do domostwa

wasego.
Od mantusńskiego księcia.
Od Kolęda 7»javtn 
A  pyta: — czy jest u was 

kura tłusta,
kawałeczek kiełbasy albo ........ ...
. . i nikKit, kie mięsa. Ba, nawet-pEill
bo mu się btntttdc tłuszczu pUnie szoroaS y

pokrzywa od głodu. juta królował

_ TUi _  reUimoWi pnybrd.

również we wszelaki aport J 
cano się nad kawalsning 
chłop nie upatrzył sotti | 
nawale dziewczyny I _ 
mniej nie zaręczył się i  
wstano go za s 
pę. Dokuczano z 
sposób. Żadna ilili m 
kim tańczyć nie chdai%'al 
joo.wokół, niego posypywaia 
płotem, Z t ł̂u do majJ

ni traktowali t 
cęc pięknym i 
nfll różne poikusy psooonll 
byk bardziej delikatneJ 
du uriekaH z takiej a łn (|  

Podczas, gdy młodziei * 
ki to qx>sób się bawfl^a 
dynie domu czyniły oagM 
rządki Ponieważ nadchodd )| 
chowały do beodt^^™

nę, kiełbasę — słowoy^

tm mięso 1 wszelaka swawola Króla Zapusta. który był ubra- wileńszczyźnie potrasl 
dozwolone tylko do p«nocy. ny w bogatą baranią czapę, ko- ^tylko do północy. 

Potem następuje ŚO-dniowy o- 
kres postny, okres sktfrfenia i 
powagi cwany Wielkim Postem, 
a rozpoczyna się w Środę Popiel­
cową.

Jak się bawimy na zapusty, 
skąd pochodzi ten zwyczaj?

Legenda mówi, te przed wie­
kami żył w Krakowie srogi bur­
mistrz Comber. Dygnitarz ten 
znęcał się strasznie nad ludźmi, 
a już w szczególny sposób nad 
przekupkami I ogrodnikami. Za 
najmniejsze przewinienie wrzu­
cał do lochu, targał za włosy, 
szkaradnie ubliżał i ścigał grzyw­
nami Wiadomo, ta taki pan me 
cieszył się nadmierną sympatią 1 
miłością poddanyda. Kiedy w 
końcu wyzionął ducha — całe 
miasto szalało z radośćL Tań­
czono, śpiewano, popijano, a źe 
jego śmierć przypadłe na dzień 
poprzedzający środę Popielcową, 
odtąd oo roku w ten dzień pow­
tarzano uciechy, które zwano 
niekiedy jeszcze combrom.

Szczególnie uroczyście wy­
prawiano zapusty albo comber 
na rynku krakowskim. Weseliły 
się kwiaciarki 1 inne gospodynie 
straganów. Wybierano marszał-

bogatą baranią <3i|>ę, ! 
tuch, z toporem w ręku.

Ja jestem Zapust, mantuańsśd 
książę,

idę z dalekiego kraju, 
gdzie psy ogonami szczekają, 
ludzie gadają łokciami, 
a jedzą, uszami.

Słońce o zachodzie wschodzi, 
a o wschodzie zachodzi, 

a kurczę kokosze rodzi, 
każdy na opak gada, 
a deszcz z ziemi do nieba 

podał

Słowom Zapust plótł bajery, 
jakie mu tylko illna na język 
przyniosła, a lud prosty się ga­
pił, aż gęby otwierał. Po czym 
było wielkie picie 1 jedzenie, 

Takie zwyczaje panowały w 
Polsce centralnej. Kresy i Wl- 
leńnczyzna miały natomtu* in­
ne tradycje. Nie było tu wpraw­
dzie aś tak bogato, ale zawsze 
bardzo wesoło. Na zapustną za. 
bawę zbierali się wszyscy;

i starzy, we wsi nryi 
u tego, kto największą datę 
miał; w miastach natomiast grup­
ki zapustników były mniejoe, 
utworzone przez grono najbliż-

kową, zapraszano muzykantów, szych przyjaciół, ale bawiono
Do białego rana grano, śpiewano się równie setnie i pomysłowo.
1 tańczono, aż kolorowe spódni-1 £|—
i pannom się na głowy zadzie.

K R O T K O  
0 W S ZY S T K IM

Nakładem moskiewskiego wy* 
dawnictwa „Młoda Gwardie" 
przygotowano do wydania ksUft- 
kę „Głowa Kaosandry". Jest to 
zbiór opowiadań I opowieści 
współczesnych pisarzy polskich 
piszących na tematy fantastycz­
ne. Wydawany w nakładzie 100.

tysięcznym zbiór ukaże się w iii publikacji o budowle Elektro- 
druku z końcem wiosny. wnl Kaśszladomklej.

A. LOGU
osny.
IDRIEjEWA

Niedawno Ministerstwo Ener­
getyki ZSRR 1 Związek Dzienni, 
karzy podsumowały wyniki ogól. 
nozwląZkowcgo konkursu twór­
czego na najlepsze oświetlenie w 
prasie pracy energetyków. Dru­
gą premię pieniężną przyznano 
kierowniczce działu przemysłu 
gazety „Sowietskajs Litwa" A  
Gasiuniene za przygotowanie sc-

Zaloga zakładu doświadczalne 
go urządzeń technologicznych Vi 
Marlampolu dostarczyła pierw 
szej przesyłki deficytowych 
śd zamiennych do samochodów. 
W tym roku zakład zrealizuje 
■fśam wyroby za 3.300 tys.|
bil.

J. GHIGAITIS

góhtfe w biedriejsrycfiSJ. 
była soindnrha, czyli tanki] 
niej mąki <

Dokonawszy astatnfafl^ 
towań do jutTzejsajJ&alrl 
plelcowej, mogła wrendt|| 
do stołu 1 gospodyniij^^ 
dużą bułkę pieczoną  ̂
w ego
Wspólne spożywanie S 3 9  
ło znaczenie rytualną®!] 
miało zapewnić urod^jl 
więc go 1 zapijały wćftąjł 
kobiety, tak oto śplew^M

A śpiewając tańczyły * 
skokach, bowiem wtełiśl*| 
w podskokach miał 1 
wzrost lnu. Ważna IfłlJ 
pogoda:

„Kiedy pada w ostatdllg 
to ze lnem uciekaj n

Cała zabawa kończjfl9

gła do kościoła. by| 
północy uderzyć i  
znak, że czas zabawjfl 
się zakończył, że cnb’H 
don tygodni „pokutnej^H 

Przygotowała f J1

Wśród przostępotw 1 wydarzeń Jedy « rozmówców powiedział, 
^mlnalnyc^mlnionogo tygodniakryminalnych minionego tygodnia
zwracają uwagę nie tylko zabój- czienKów sejmu s
•twa, gwałty 1 rabunki (których • skomentowanie togo 
również na terenie całej ropubli* ęZapytę^m. cły nie ..
u  byto niemało), t o  rfiraloi B S .

i Inno nletradycyjne wykroczenia,
Jak na nrzykłaću..

ekfe ro w «nVp rźtc I wic o mnie
5 ^ 7  n f in

leołoicl Litwy.
19 lutego ̂ w południe w Aiy- 

znalezlony 20-letnl żołnierz W. 
Waslljew, odbywający s tut be w 
stacjonującej w tym mlełcle 
jednostce wojskowej. Wyjaśnił 
on, te około 10 rano samowolnie 
wyszedł z terenu swojej ledno- 
kf żlęuh, w której ô ijśae kle- 
«y^na.^ Itołnierź”  po|>roó l ^ ^  .

d^wlaeh II piętra siedziby sa- 
Judlsui w Jednym z gabinetów 
oberwali przewody telefoniczne.

+  17 lutego nocą, około dwu­
nastej, w Kłajpedzie w pobliżu 
restaui acjl „Walraiu do pryws.- 
tnej taksówki, A  Szczlnowtf 
wsiadło dwóch chłopców I dwie ftzlswczyny. Poprosili podwieźć 
•eh do Zachodniej Stoczni. Sie­
dzący obok kierowcy młodzian 
podsunął kierowcy pod bok po- 
dobny do pletoletu przedmiot 1 
odebrał mu 70 rubli, a następnie 
Kazał wletć całe towarzystwo 
z Powrotem do „Walrasu". 
i , i i  llj t*y> w Ukmerge 2ł-

0 XfltnlJUttQO h°t»f0

colu 308 zgln«ło 
laleiące do mlessl emlrtau.
<f 21 lutego O » 

jjocjj^w Salblerlaz 
letniego emeryta BlatuMl 
szli dwaj nleustale '

a! Ś >unf ó ^ l f p i l |
łorium | Ljtewskjegô

mu przy u?, lO-tej Dywizji, 
gmachu zarządów domów prz 
ul. Aguonu oraz z bloku hoteli

fmport^wen îo "^^d^^rt^adll 

. + *  15 luteao nocą w Podbro- 
araturvir “  Dll,r*yrt*kl8(I0 Z 

rnochód WAZ-2106 (71-00 LKB).

przez «MpeiUraMg

Dochodzenie W - - 
wymienionych sprawa^H
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K A L E J D O S K O P  
MINIONEGO T Y G O D N IA

: J E D N Y M  Z D A N I E M ^

ś jflNETEH SPRAW ZAGRANICZNYCH ZSRR E. Steward.
L  21 lutego przyjął ambasadora Rzeczypospolite] Polaki w 

2  s. Ooaka 1 odbyt s nim ohsramą rozmowę w kwestii nie. 
PgŁaTl związanych z nią sprawach, a w sobotnim numerze 

ukazało się na *tr. 5 ilość obszerne streszczenie tej 
I które tai polecamy uwadze Czytelników. 
gj&CHOWANIB I PROPAGOWANIE oryginalnej kultury, 

J L (|  miejscowego dialektu — oto cal utworzonego w obwo.
' Ł1r- towarzystwa „Huculszczyna", które bę-

ocwiązywało kontakty z Hucułami, mieszkającymi poza 
b»nl obwodu, republiki i kraju, pizepiowadzało festiwale 

Gwystyczpe. współpracowało z organizacjami społecznymi.
A SERYJNĄ PRODUKCJĘ Jednorazowych strzykawek rozpo- 
!  19 lutego Wytwórnia Wyrobów Medyaaych z Materta- 

<Z \pjimerowych w Biełgorodzie Daiastrowsklm (obwód odeski), 
ifj&cń do tego dostarczyła zochodnionlemiecka firma „Wer.

LODOŁAMACZ ATOMOWY „Sowietaldj Sojuz", 
w Leningradzie, zastąpił w Arktyce wycofanego z 

weterana naszej Boty atomowej lodołamacz „Lenin" i wy. 
ggjl s — portu macierzystego — w swą pierwszą
-cawę lodową.
‘a /TAK FENIX“ — tak nazywał się pleńmy wspólny wie- 
Jf Hlsracko-muzyczny I publicystyczny, który zorganizowały 
| miejscowe Słowiański, Tatarako-Basrklrskl, Nle-

| Żydowski ośrodki kultury z isfaiałem rosyjskiej oride- 
•łkdowej „Malachit", niemieckiego zespołu foBdorystycznego 
r̂ aD'1, baszkinfldego 1 dziecięcego żydowridego zelotów 

1 tańca.
a BABA MIEJSKA JURMAŁY postanowiła nie przeprowadzać 

J iiip  Ogólnozwiązkowego Festiwalu Młodych Wykonawców 
m u  Radzieckiej „JurmalaJłO", motywując decyzją trudno- 
Ljggî oiganizacyjnyinl, brakiem zainteresowania materialnego tą 
'g g . e nawet ™fr<«no r.un™ poziomem wykonawców, cho- 
' t  niektórzy deputowani do Rady Mlejddej uważają, ii jest 

«aej skutek ambłcyjnego stanowiska nowych ojców młaata

ZE ŚWIATA

11 SEJA SPECJALNA Zgromadzania Ogólnego NZ poświę. 
a Tr****1* zwalczaniu rozpowszecbnlanla narkotyków I narko- 
j  Hftra stanowi taki sam problem na ikalą światową 

Jalatabê leczeóBCwo wojny termonnkłsarnąl, katastrofy ekolo-
■ pse). AIDS. __
l |  DOPIERO CO UTWORZONA Mongolska Partu Demokra- 
l|OB wysunęła frytant* przeprowadzenia widnych wyborów Jul 

nkn tteźącym oraz dymisji wszystkich naczelnych władz MRL 
J- ofego KC MPLR. rządu 1 Wielkiego Hurału.
I | PARLAMENT EUROPEJSKI absolutną większością głosów 

Wal podpisany dwa miesiące temu w Brukseli układ 
Je liSiin, współpracy komercyjne] 1 gospodarczej między 

Bat a Wspólnotami Europejskimi.
| | POWSZECHNY STRAJK ludności palestyńskiej odbył się 
Ta typowanym przez i” »*i zachodnim brzegu Jordanu i w sek- 

■  Gna, a takie w Jerozolimie Wschodniej na znak pro- 
m przeciwko osiedlaniu przybywających do Isaala Imigrantów,

|< || rówtaeż ze Związku Radzieckiego, na zagarniętych prze- 
faoq| iłjmliłrti
I I  X KOLEJNYCH OSÓB zostało straconych pubUcznle w 
■ i  a  narkotykami — Jest to jut droga grapa stra-

k w tym roku. a w ubiegłym wyrok śmierci został wy* 
y w *fnnfcii do przeszło 900 handlarzy i przemytników

I • WYGOTOWANIA DO ZAŁ02ENIA Komitetu Obrony 
' Polsce prowadzi OPZZ w porozumieniu z Epi-

1 nglyłr«mł wymanlowymL
I I  WIELKIE ZŁOZA uranu 1 wanada wykryto w Zimbabwe 
1» titóa rzeki Zambesd, co- będzie, sprzyjało drimemu rorwojo- 
J«(oanyału górniczego V  tym afrykańskim kraju.
I • W BERLINIE ZACHODNIM odbyło stę posiedzenie wspól- 
■J Rśji SPD RFN I SPD NRD, na którym omawiano kwestie, 
ripms z zamiarami połączenia dwóch państw niemieckich.

I • ODBYŁA SQ PIERWSZA W HISTORII wizyta szefa Pań- 
‘ i  Czechosłowackiego w Stanach Zjednoczonych, podczas któ- 
I  ptnydent George Bush omówił z prezydentem Vacłavem 

i  sytuację w Europie Wschodniej i problemy stosunków

ŚWIĄTECZNE KONCERTY z okazji urodzin członka Pra. 
Btara Politycznego, sekretarza KC Partii Pracy Korci 

1 Dnsg Da (syna aktualnego przywódcy PPK I KRLD Kim 
1 oficjalnie ogłoszonego Jako następca ojca na tych sta* 
T1™ * ) odbyły się, Jak podaje agencja CTAK .powszechnie 
I W  Bdzle w atmosferze życiodajnej miłości partii bujnie 
P , l ł  jatatfcie narodu, głośno rodegają się pleśni".
M  J MNOCZENIE NA RZECZ REPUBLIKI — Partia Repubil.

■ Czechosłowacji" —• tak ęię nazywa nowa partie, na 
i  pogram polityczny składają się między innymi postulaty 
*»la przez Czechosłowację Ukrainy Zakaiparfclaj, wyjęcie 

* Pwwa Partii Kocnunistycmej oraz komunłstycmej ideologii, 
negacja pojęcia „Socjalizm”, a wśród plerwszoplano- 
są kampanie o natychmiastowe wyprowadzenie z kraju 

^  nfaiecUcb i bojkotowanie towarów produkcji radzieckiej.
’  BERLINIE OBRADOWAŁ I Zjazd Partii Socjalizmu De- 

'— największej dziś siły politycznej w NRD, 
i  około 700.000 członków — który uchwalił program 

l^ d zy  innymi takie na kłeach Marksa i późniejszych 
i  do Lenina 1 Jego współwyznawców) 1 statut partii, 

|PKętam na wybory do Izby Lodowej NRD.

REWELACJE

IJHUBAIDZIEJ REWELACYJNA pozycją w prasie polskiej 
T r j j  tygodnia stało się chyba oświadczenie Lecha Wałęsy 
fcî Sjgljj dla gazety szwedzkiej „Expresaen'1 o tym, te 

Jest dyktabna, gdyż pluralizm 1 wolność,
„  r , —a odpowiadają dzisiejszej sytuacji, kiedy trzeba 

■ | J j®  do pracy.
ly^W SZA w ZSRR telewizyjna spółka akcyjna „TV „Sy. 

yililn s  od systemu „Gosteleradlo" powstała w stolicy 
I u B a n i a u l e  1 nadaje własne programy.
‘  STOWARZYSZENIA IMPRBSARlOW RFN —

••1“ zdobył teatr mosldewakl „Balet rosyjski11 z Wla- 
^^Gerdłejewem na czele za rawdacyjne występy w 

mtaatach zacbodnlonlendeckich, obejrzane przez 100 
l*~*ów, która to Rcahe rasem z nazwą Jeatru 1

kierownika, została utrwalona na płytce ze szczerego 
î *owlącB] właśnie tą nagrodę, po raz pierwszy przypa.

U w artystom z Kraju Rad.
Ij^lOZANNIE ROZPOCZĄŁ SIĘ proces sądowy w spra- 

i iS***"**1 Kona, która, bądąc wiceprezydentem Szwaj.
. J*»ccz«*r»e szefem resortu sprawiedliwości i policji, 
Y **oowMca, ostrzegając swego męia, te grożą mu przy. 
IgSjjJęSu z« współuebdałem w „odmywaniu"  dolarów

l^VDZIWY MOCARZ o wadze «  kg 800 g urodził się 
ŁtSS uatów (czyli chłopów) Cyreałapowów, mieszkańców 

pl w Budaddej ASRR.

I ^neając do popnwtaMi „KALEJDOSKOPÓW •'

S S ? * * V  z podrółaml bałtyckimi na statku JKonstan. 
wykryto rażące nadużycia finansowo-'walutowe, 

sprawiedliwości społecznej 1 przepisów realizacji 
^których dopuścili się odpowiedzialni pracownicy 

I jy^Hdnoczenle Obwodowego „Mlnskturlst" oraz obwo. 
L* zawodowych. Winni zostali surowo
RBgsg edmlnlslaacyjnym I partyjnym, kilka osób 
H B S  (wg driennlka „Trud").

związku ze .sprawą Kaszplrowsktego" Czytelnicy, 
w piątek, 23 lutego w Lenlngradddej TV pro- 

St L się przekonać, że prowokacyjne oskartenle 
gEWjhcterapeuty miało chyba na celu udarenmienle 

«• USA na zaproszenia tamtejszych kolegów. Jad- 
K J? oficjalnie przeciwko A  Kaszplrowsklemu toczy 
t f l  5 ? * *  00 P°KwoUnle na wyjazd do USA razem 
■ L  1°oaaiie przebywa za Oceanem, gdzie czekały nań 
■toWewldzów. Już sam tan fakt potwierdza, ♦* <'*** 

* wyssana z palca. Program Leningrad] 
[gnoUtwll w piątek skorzystania z jeszcze jednego 

zapewnił, te dysponuje niezbitymi do- 
brudnych oakartań pod edraeem popu.

nieni I

'••Ui
Zestawił B. O.

0 SIŁAC ZKAC H  W K AZA C H S TA N IE,
w yw iadzie-dw ugłosie w „Praw ie I Ży c lu “

Pierwsi polscy nenaryciele są 
jui w Kezachstanlel Ma być Ich 
w sumie 30 — w wyniku dobeo. 
wolnego, ochotniczego zaciągu I 
w wyniku umowy zawartej z Ka­
zachską SRR. Będzie to 30 praw. 
Idzłwych naszych współczesnych 
[Slłeczek w dalekim, obcym kra­
nu, z dużymi mrozami zimą i 
| dużymi upałami latem, zdanych 
na serdeczność 1 gościnność 
tamtejszej ludności, wyczekiwa­
nych jednak przez tamtejszą Po. 
Ilbnię. I wielce potrzebnych tam- 
Itejszym polskim dzieciom Jak - 
wytrzymąją osamotnienie, wa­
runki, tycia? Życzymy im wszy­
stkiego najlepszego. Tym bar. 
dziej, te w tym olbrzymim ka- 
IzacfaaUm kraju będą rozsiani, 
oddaleni od siebie, rimrimi prak­
tycznie na samotność.

Oddział PAP w Moskwie prze­
kazał do prasy polskiej relację 
z rozmowy z pierwszymi ochot­
niczkami. Mówią Elżbieta Chro. 
stowska i Elżbieta Jaroczyńdca 
~ i  Szczytna:

..Do Kazachstanu trafiłyśmy 
I dzięki ogłoszeniu o rekrutacji 
nauczycieli zandeszczonym pod a 
koniec ubiegłego roku w „Gaze­
cie Wyborczej Zgłosiłyśmy 

[swoje kandydatury do władz o- 
światowych I tak jut na po­
czątku stycznia trafiłykny do 
wsi Ozioma w rejonie kelerow- 
sklm okręgu kokczetawridego 
Kazachskiej SRR.
■ W  Ozłomej, która liczy łąaz- 

,e ok. 800 mieszkańców w zde­
cydowanej większości polskiego 
pochodzenia przyjęto nas nie. 
zwykle ciepło, seidecade i z 
niespotykaną gościnnością. To 
włahile pozwoliło nam przetrwać 
pierwsze najtrudniejsze dni akM- * 
matyzacjł do nowych warunków 
tak klimatycznych oraz kultural- 
no-obycżajowyćb. Jak 1 pogodzić 
gę  ze świadomością, te od kraju 

bliskich dzielą nas tyriące ki­
lometrów. Wynagradzane Jest to 
niepowtarzalnym uczuciem, że 

ludziom jesteśmy naprawdę 
~abne, co okazują na kot. 

kroku. Oni są tak spreg- 
kon taktu ze wszystkim co 

polskie, z żywym poUiim języ­
kiem, te praca zarówno z  dzieć- 

jak i z dorosłymi jest wiei- 
przyjemnośdą. Nasi ucznio- 
są niezwykle chłonni i bar- 
się do nauki przykładają 1 

niezależnie od wieku. Prowa­
dzimy bowiem lekcje 1 zajęcia 
w szkole 1 przedszkolu oraz w' 
domu kultury kursy dla doro­
słych. Miejscowe władze oświa­
towe 1 kołchozowe zrobiły 1 ro­
bią wszystko, co w tutejszych 
warunkach jest możliwe, byśmy 
się czuły (Mirze 1 miały Jak naj­
lepsze warunki pracy 1 żyda.

Dzięki tym ludziom, którzy ' 
zachowali swą poIskô ć W pęfc 
nym oderwaniu od kraju, nie ’ 
myślimy o powrocie i chcemy 
mm pracować. Praktycznie jesteś, 

tu nie tylko nauczycielkami,
1 jedynymi przedstawidełka. 
dalekiego I prawie rdemana. 
ale bardzo kochanego kraju 
przodków. Oczywiście, jest 

leszcze wiele problemów, które 
jednak z biegiem czasu da się 
chyba rozwiązać. Potrzebne są 
podręczniki, literatura, polskie 
nagrania i foldery. Działa tu pol­
skie stowarzyszenie kulturalno- 
oświatowe, oni na te materiały 
czekają Czekają tu ted na pol­
skie modlitewniki i  książeczki 

nabożeństwa — starsze poko­
lenie zachowało wiarę I obycza­
je przodków. W Oziornej chcą 
wybudować własny kościół, mp- 

slę polski ksiądz".

Wracajmy na Litwę. W ty­
godniku „Prawo i Żyde“ z 3 lu­
tego br., do którego materiałów 
polsko-litewskich nieraz już ślę 
odwoływałem obszerny tekst ze 
znamiennym tytułem „Nam się 
U l opłacają konflikty z PoUcą".
I— ! to wywiad red. Wiesława 
Luki z dwiema aż naraz promi­
nentnymi postaciami na Litwie, 
z WlrgihJusem CzepalUsem, se­
kretarzem Rady Sejmu „Sajudi- 
■suu i doc dram Medardem 
botem, wicedyr. instytutu Medy. 
Icyny Eksperymentalnej i KUniaz.

rennośd jednostki, a także grup 
narodowościowych obecną atmo­
sferę charakteryzują ostre pole­
miki. Wydaje mi się jednak, że 
rosgrywiiny Je na posinmla spo- 
łeczęństw o wysokiej kuMume 
politycznej. W  tej części Związ­
ku Radzieckiego chyba nie pad­
ną strzały z powodu waśni'mię­
dzy narodami.

Red. Łuka: — W  Polsce od 
dzleslędoled Istnieje Stowarzy­
szenie Kulturalne Litwinów. Z 
Jego strony nie czujemy tadne- 
go zagrożenia.

Czepaitls: — Niech pen nie 
zapomina o proporcjach między 
ludnością polską oraz litewską 
w naszej republice I w waszym 
kraju. Poza tym Polacy na Wi­
leńszczyźnie to przede wszystkim 
rolnicy i robotnicy, podatni na 
manipulację innych grup, naro­
dowościowych, przede wszystkim 
Rosjan.

Ceobot; — Jesteśmy na eta­
pie wygłaszanie monologów. Ody 
do dialogu zaproszono Litwinów 
do Warszawy, na dyskusją przy 
okrągłym stole, nikt reprezenta­
tywny stąd nie zareagował na 
ów sygnał. Jednak są pierwsze 
Jaskółki zwiastujące dialog: Sto­
warzyszenie Litwa—Polska 1 Jego 
odezwa „Do przyjaciół Polaków", 
którą podpisały czołowe osobi- 
stośd „Sajudlsu", między Inny­
mi pan Czepaitls. Natomiast głu­
pie, antypolskie publikacje w

gdy nie potrafiliśmy ułożyć so­
bie stosunków z waszym więk­
szym i silniejszym krajem. Na­
wet nie było stosunków dyplo­
matycznych. Wówczas zaciążyło 
myślenie wyłącznie o przeszłości. 
Z unii polsko-litewskiej wyszli­
śmy osłabieni. Nasza elita spo­
lonizowała się. Po 1818 roku cu­
dowaliśmy wszystko od podstaw. 
Tworzyła się litewska Inteligen­
cja. Z unii wyszliśmy z kom­
pleksem ubogiego krewnego — 
bardzo ubogiego, ale dumnego, 
łotysze oraz Estończycy ułożyli 
sobie stosunki z n Rzeczpospo­
litą- My, zbyt zadufani, odwró­
ciliśmy się od Polski. To byt 
błąd. Na marginesie dodam, że 
mówiąc o tym błędzie, narażam 
się ekstremistom z „WlłnU", 
którzy są głównie zorientowani 
na rozpamiętywanie przeszłości— 
Musimy jednak myśleć o pny- 
szłośd. W  niej litewska racja 
stanu nakazuje nam mieć spo­
kój I przyjaźń na zachodniej 
granicy. Połakom też to się o- 
płacL Litwini w okresie niepod­
ległości mi ędzywoj ennej szybko 
dopracowali się bardzo twardej 
waluty oraz dużych rezerw zło-

Czobot; — Polska jest ok­
nem Litwy, ale również jej stra­
chem. Pozwólmy suwerennej re­
publice w przyezłośd otworzyć 
to okno Jak najszerzej i nie wy­
czyniajmy przed nim stracbli-

Prasa polska o Litwie, Polakach 
aa Litwie (i nie tylko) i  polonusach

nej.
Red. Wiesław Łuka: — Jedni 

mówią, że w stolicy i całym o- 
kręgu wileńskim narasta napię. 

między Polakami a Lttwina- 
hml nie dostrzegają tej groż- 
Panowie są wśród pierw­

szych? Czepaitls: — Akurat od­
wrotnie. Czobot: — Zależy Jak 

problem spojrzeć. W  stosun- 
do przeszłych dTlftęcioled, 

_r w kraju sztuomle rfmmw. 
wszelkie przejawy niezależnej 
myśli I działania na rzecz suwe-

prasle „Sajudisu" nie robią do­
brej atmosfery.

Potrzebne są jeszcze dalsze 
cytaty:

Red. Łuka: — Spokojowi nie 
Gprzyjafą pseudohlstoryczne pu­
blikacje w miejscowej pnde
zarzucająca oddziałom wileńskim 
Armii Krajowej współpracą z 
hitlerowcami i pastwienie się 
nad ludnośdą litewską.

Czepaitls: — Nie zapomi­
najmy, że obecnie prasa korzysta 
praktycznie z nieograniczonej 
wolności słowa. Indywidualnie 
można w niej głosić nawet ab­
surdalne, prowokacyjne wrącz 
poglądy. Powtarzam, są to po. 
glądy autorskie, bez poparcia - 
wolnościowego ruchu, jakim jest 
„Sajudls". Jeśli zaś rłwfrł 0 
stosunek AK do Litwinów, to 
prawdą jest, że zzmezna część 
administracji litewskiej i n—«  
policja z czasów okupacji, a 
także łkane "odddały partyzan­
ckie nastawione profaszystow. 
sko, współdziałały z wojskami 
okupanta. Podobnie rzecz dą 
miała na Ukrainie, na Łotwie. W 
tej sytuacji mogło dochodzić I 
dochodziło do starć między ty­
mi oddziałami, a zdecydowanie 
antyfaszystowsko i antyniemiec- 
ko nastawioną Armią Krajową 
Nie wykluoooe, że podczas ta­
kich akcji niekiedy uderpśała 
również ludność cywilna. Wojna 
to jest wojna; dzieją się na niej 
różne rzeczy. O ile Jednak wiem, 
nie było. zaprogramowanych ak­
cji waszej armii przeciw ludno, 
śd mego kraju. Musimy ^nkoj- 
nie wyjaśnić te rzeczy. (~)

Czobot: — Nasi chłopcy po­
szli do lasu. W  ten sposób bro­
nili się przed wywózką na ro­
boty do Niemiec Trzeba jednak 
pamiętać, że wywózki Polaków 
na Sybir rozpoczęły się w roku 
czterdziestym, kiedy Litwa stra. 
ciła niepodległość 1 stała się re­
publiką rarhięrką. W  prześlado­
waniach Polaków — w pewnym 
stopniu — uczestniczył! Litwini, 
bo oni pełnili funkcje najplww 
w administracji radzieckiej, po­
tem niemieckiej. Do tego dodaj­
my działalność Jawnie prohitle- 
rowakich szaułlsów. Musiało więc 
dochodzić do Jakichś potyczek. 
Myślę, te nazywanie obecnie — 
co czytamy w niektórych pu­
blikacjach prasowych — oddzia­
łów AK „Małopolskimi bandyta, 
ml" świadczy o tym, że komuś 
zależy na przypominaniu słow­
nictwa z czasów najczarniejsze, 
go stalinizmu. (...)

Red. Łuka: — Pogłębiająca się 
suwerenność Litwy, to równo­
cześnie konieczność ułożenia so­
bie stosunków z Polską. W 
otwarciu na zachodnią część eu­
ropejskiego domu nie przęsko 
otycie zachodniego sąsiada

Czepaitls: — Nam się nie 
opłacają konflikty z Polską Po- 
pełniliśmy błąd przed wojną,

wych manewrów. Żadne msre- 
nia o powrocie Wilna do Rzeczy­
pospolitej. Tu by! gród Giedy­
mina, Jego Mwiwir, świątynia. Tu 
serce Litwy".

Zacytowałem z tego wywiadu 
spore fragmenty, bo Jest to roz­
mowa prawie jak „okrągły stół", 
przy którym, jsk uczy doświad­
czenie, można się porozumieć.

Z tego samego wydania „Pra- 
wa 1 Żyda" tekst, którego nie 
mogę pominąć. Jest to niemała 
sensacja Reżyser Krzysztof Lang, 
przygotowujący film dokumen­
talny „Proces", poświęcony po­
nurym, zbrodniczym procesom 
generałów i oficerów WP w la­
tach 40—50 odnalsił na teranie 
ZSRR ,.słynnego" pułkownika 
Antona Skulhaszewskiego, ów­
czesnego zastępcę szefa CRówne- 
go Zarządu Informacji WP (ta­
kie wojskowe UB), który bez­
pośrednio kierował śledztwem w 
sfingowanym, zgodnie .z duchem 
tamtych czasów, ŝpisku w Woj­
sku Polskim". O trudnym polo­
waniu na Skulhaszewskiego w 
Kijowie reżyser Lang opowiada 
w obszernym wywiadzie udzielo­
nym red Markowi Rymussce i 
ograniczmy się tylko do tej spra­
wy. To trudno streścić. Muszę 
znów cytować (ze znacznymi 
skrótami), pomijając z konleca- 
nośct wszystkie komplikacje to­
warzyszące temu polowania

„...Gdy otworzyły się drzwi, 
wiedziałem już, że to on. Był w 
jakimś przedziwnym półprzysla. 
dzle — boso, w sUpach 1 pod­
koszulku. Wysoki, bardzo grube 
okulary. Mimo tych okularów w 
Jego oczach dostrzegłem auten. 
tyczne przerażenie; (...)

Na moje dwukrotnie zadane 
pytanie, czy jest Antenem Skul- 
baszewakim nie odpowiedział. 
Poprosił mnie do po­
koju. Wtedy zobaczyłem jego 
żonę. Ona w papilotach — on 
w slipach, a wszystko to o 
czwartej po południu.

Poinformowałem, że Jestem fil­
mowcem z Polaki. Odparł krót­
ko: wiem. Musiał więc mleć 
wcześniej telefon w naszej spra­
wie. Czułem, że Jest niesamowi­
cie zdenerwowany, zwróciłem też 
uwagę na jego poobgryzane 
paznokcie. Chudy, wysoki — po. 
nad 1,80 m, utykający n« 
ną nogę, na przemian wataiwał 
z krzesła I siadał na nie, klej 
piąc w jakimś odruchowym, ir­
racjonalnym geście moje kola 
aa Nadal nie chciałam go.pło 
szyć 1 dlatego mówiłem ogród 
kami, głównie o tym, że robi! 
my film o radziecko-polskich 
kombatantach. Oczywiście, nia 
łudziłem się, że w to uwierzy, 
ale chciałem zyskać na czasie.

Nagle Skulbaszewski oznajmił, 
te nie ma więcej czasu. Błyska­
wicznie się ubrał 1 krzyknął do I 
żony lpJa uchatul"

Kiedy wyszliśmy przed deso, I 
ekipa była przygotowana, jada 
nak nie do końca. Nie prsswll 
dzialiśmy po prostu, że bądziel 
szedł tak szybko 1 w dodatku nad 
skróty, po przekątnej. Właści­
wie on sadził n —mi, a Ja obok 
niego. W rezultacie chłopcy nie 
zdążyli niczego sfilmować, zwłaj 
szcza te Skulbaszewski po wyj-I 
śdu z domu obrał zupełnie inny I 
kierunek, niż zakładaliśmy. Pol 
drodze minęliśmy Michała Ko­
mara. Udałam, że go nie znam. 
Wiedziałem, Jak bardzo chdałl 
spojrzeć w twarz człowiekowi, | 
który nadzorował śledztwo I 
sprawie jego ojca.

Skulbaszewski zaproponował, 
żebyśmy umówili się następnego 
dnia przy wejściu do metra. {„.)i 

Zjawił się. Powiedział nlewie. 
la, choć w miarę upływu czasu 
coraz bardziej odreagowywał. 
Wywiadu przed kamerą katego­
rycznie odmówił, zgodził się 
tomlast porozmawiać w cztery 
oczy. PrzysiedUśmy na murku nie 
opodal jakiejś fontanny. W kie­
szeni miałem cały czas włączody 
magnetofon. Jednak skończyła 
ml się taśma. W tym czasie ko­
ledzy zachowując konspiracją 
siłowali zainstalować w pobliżu 
kamerę. Nie wykluczam, że ' 
zauważył.

Zdecydowałam się postawić 
wszystko na Jedną kartę. Powie­
działem: „Pan musi mi odpowie­
dzieć na kilka' pytań, wyjeżdżam 
o pierwszej w nocy, nie ustą­
pię". I wtedy, nieoczekiwanie 
dla mnie samego „pękł". Oznaj­
mił: „No, dobrze, tona wyjecha­
ła do Charkowa, chodźmy ' 
mnie do domu". („ ) 

„Pojechaliśmy autobusem, 
mieszkaniu postawił i
wyciągnąłem przywiezioną 
Polaki wódkę. Woaśnlej w I  
zlence nie mogłem rcqplątać 
kabla od ukrytego pod ubraniem 
magnetofonu, który zahaczył 
gdzieś o szlufkę I on słą za­
niepokoił, co ja tam tak długo 
robię. Byt w, ogóle cały. czas nie­
samowicie qzięty I podejnHwy.

O czym mówił?.„ Głównie 
swoim dzieciństwie 1 o tym, 
czuje się Polakiem. Jego ojciec 
w trzydziestym siódmym został 
aresztowany właśnie za polskość,, 
on tak to sobie tłumaczył 1 my. 
kny tę jego wypowiedź zosta­
wili w fUnde, a zwłaszcza mo­
ment. gdy Skulbaszewski mó­
wił: „Jestem Polakiem, ale Po­
lakiem odciętym".

Opowiadał też o swoje;)
JenneJ drodze, a później < 
tach bezpośrednio po wyzwole­
niu. Kiedy doszedł do pracy w 
polskiej prokuraturze wojsko­
wej, nie wytrzymałem — kod- 
czyta się snów taśma I zapyta­
łem: ,;Po co byt proces Tata. 
ra?" Odrzekł: „Od początku wie. 
działem, ża pan po to przyje­
chał".

— Czy wyjaśnił swoją rolą 
taj prowokaćjlT

— Bardzo ogólnie Twierdził, 
że był w nią wmanipuławany I 
działał na bezpośrednie polece­
nie Bieruta oraz jakiegoś ta- 
dzłeddego generała, wymienił 
nazwisko: Sełłwanowskl: Zresztą 
chyba nie było prawdziwe, gdyż 
sam Skulbaszewski przymał, I 
ani wcześniej, ani potem o 
kim generale nie słyszał. Przy. 
pomniał sobie, że wyjeżdżając z 
Polski zostawił zielony zeszyt, 
w którym zapisywał wszystkie 
rozmowy z osobami z wysokie­
go szczebla. Oświadczył: „Ten 
zeszyt gdzieś musi być i tam ji i  
odpowiedź na pana pytanie".

Dziennikarz: — Zielony zesyt 
Skulhaszewskiego zniknął, W  ka­
sach pancernych Bieruta go nie 
było — przynajmniej w m&nen 
de, gdy po śnderd pierwszego 
sekretarza zostały otwarta ofi­
cjalnie. Kto i co wyciągnął 
nich wcześniej, tego nie wiemy 
i chyba się już nigdy nie do­
wiemy. (...) Pytał pan Skulba- 
szewsklego o to, jaki miał sto­
pień w NKWD?

— Owszem, jednak on wyparł 
się w ogóle swoich związków z 
NKWD. Utrzymywał, że był tyM 
ko śledczym funkcjonariuszem 
wojskowym. (...)

Był też dramatyczny moment 
w naszej roamowle, gdy on pod. 
kreślił, że od lat poświęca się 
wyłącznie żydu rodzinnemu, a 
Ja odpowiedziałem, że spotykam 
się z rodzinami tych, których 
niewinnie rozstrzelano z Jego u- 
działem I ża są to dwa rodzaje 
żyda rodzinnego, nleporówny-s 
walne ze sobą.

— Jak na to zareagował?
— Odparł po chwili mlUzanla: 

.,Ma pan rację".
Jeremi CZUUftSKI

SPORT
I  KOSZYKARKI,
I KOSZYKARZE

Niezbyt wiedzie się ostatnio
koszykarskiej ekstraklasie za­

wodniczkom wileńskiego „Ryszi- 
ntnkasu". W ostatnim dwume- 

uległ on wołgogradzklemu 
„Dynamo" — 78:95 I 74:77.

„Ryszlnlnkaa" notuje aktualnie 
15 zwycięstw po 32 spotka. 
n|ach 1 plasuje się na 0 pozycJL 
Warto jednak dodać, że od 6 
pozycji do ostatniej w tabeli 12 
drużyny różnica stanowi zaled­
wie 3 pkt. Na prowadzaniu znaj­
dują się natomiast koszykarm 
CSKA, które po 32 meczach 22 
razy opuszczały • parkiet Jako 
zwyciężczynie. Lanlngradzka ,,E- 
lektroslła" na 30 spotkań wyg. 
rała 21.

Ddsiej natomiast w kowleń- 
sltlel Hall Sportowe] miejscowy 
|,̂ Blg|rls" w rewanżowym półfi­
nałowym spotkaniu o Puchar 
Zdobywców Pucharów zmierzy

słą z madryckim „Realem*. Go­
spodarzy czeka trudna przepra­
wa, Jako że przed tygodniem u- 
legli w Madrycie 13 punktami 
— 80:93.

RBCHOTĄ KU REKORDOM

Rewelacyjnie wypadli podczas 
halowych mistrzostw Litwy w 
chodzie portowym 22-Ietnla S. 
BMlkyte oraz 32-letnl W. Kaz- 
lauakas. Pierwsza na dystansie
1 mili uzyskała czas 8.16,72 I 
ustanowiła nowy rekord globu. 
Rekordzistą świata na dystansie
2 mil Jest od soboty również W. 
Kazlauskas. Jego czas — 11.54,50. 
Warto dodać, że drugi na ma­
da A. Grigełiunas miał wynik 
12.00,16 — również lepszy od 
dotychczasowego rekordu śwla-

W niedzielę Ekdlkyte uzyskała 
drugi wynik w historii lekkiej 
atletyki w chodzie na 2 mila 
— 13,29,53.

NA ŚNIEGU I LODZIE 
Tłr Na olimpijskiej trasie w 

Calgary odbyły się mistrzostwa

świata saneczkarzy. W Jedyn­
kach kobiet tytuł mistrzyni po 
raz pierwszy wywalczyła G. 
KoUah z NRD. Radziecka zawo­
dniczka J. Antłpowa również 
po raz pierwszy sięgnęła po 
medal srebrny. Na brązowym 
■cbodku podium stanęła J, Bo* 
da z RFN.

Mistrzami świata w dwójkach 
■ostał włoski duet H.-J. Rafl _  
N. Huber. Z reprezentantów 
ZSRR najwyżej — na a pozycji 
— zostali sklasyfikowani L Ło- 
banow oraz G. Bielaków.

W Jedynkach mężczyzn już 
drugi rok z rzędu me miał sobie 
równych G. Hackl z RFN. nv. 
mistrz świata I Europy S. Dani- 
hn wywalczył ostatecznie 4 lo­
kata.

4r Kwartet radzieckich narda- 
rak J. Kaszlnkaja, R. Śmietan!, 
na. T. Tichonowa I L. Jegorowe 
śwlędł kolejny sukces w sztafe­
cie 4x5 km podczas zawodów 
w Jugosławii. Były to ostatnie 
zawody w rywalizacji sztafet o 
Puchar Świata. W ten sposób 
zawodniczki ZSRR uzyskały łą­
cznio 320 pkt I zostały zwycięż"

czynlamL Na dalszych pozycjach 
sklasyfikowano Norweśtd — 
pkt I Szwedki — 200 pkt.

W wyścigu na 10 km triumfo­
wała S. Naglejkina — 29.31,0. 
Właśnie ona znajduje się ak. 
tuałnle na prowadzeniu w Pu­
charze Świata nardarek. Na jej 
koncie 102 pkt. Drugie miejsce 
zajmuje jej koleżanka z repre­
zentacji L  Łazutina — 96 pkt.

*Ar W norweskim mieśde Tro- 
tzae dobiegły końca mistrzostwa 
świata łyżwlarek I łyżwiarzy szy- 
Udch w wielobojach sprinten- 
klch. Wśród kobiet triumfowała 
panczenistka, NRD A. Hauck — I 
169,090 pkt przed Amerykanką 
B. Blair oraz Holendcrką C 
Aaftlnk. Z zawodniczek radziec­
kich II pozycję wywalczyła T. 
Martyn owa.

Znacznie lepiej radzili sobie 
łyżwiarze szybcy ZSRR. Co pra­
wda, tytuł mistrza świata w 
wieloboju wywalczył K. Bas z 
Koral Pld. — 154.400 pkt, ale 
dwa dalsze miejsca zdobyli A. 
Bach walów — 154,420 oraz L 
Żelazowski — 154,400 pkt

Inl. wt. I TASS

N a jw a żn ie jsze  — rozsądek, 
odpowiedzialność 

w o b e c  L i t w y
(Dokończenie i tr. 1).

— Wstępne dane glue&wanla 
wskazują, że żadna partia w Ra­
dzie Najwyższej republiki nie 
będzie miała absolutnej wlększo- 
śd głosów. Jak wyobrażacie so­
bie ukształtowanie przyszłego 
rządu?

— Po XX Zjeżdzle KPL kiero­
wnictwo KC naszej partii wyo­
brażało sobie przyszły rząd tyt­
ko Jako koalicyjny. W szczegól­
nie złożonym okresie, gdy
wkrótce trzeba będzie prowa­
dzić trudne pertraktacje z Mo­
skwą, z Innymi państwami, po­
trzebny Jest gabinet ministrów, 
który miałby jak najsilniejsze 
poparcie wszystkich sił politycz­
nych, absolutnej większości mie­
szkańców Litwy, Komunistycz­
na Partia Litwy, która przez ty­
le lat była niesamodzielna, mia­
ła bardzo niewielką swobodę ma­
newrowania, partii, której teraz 
zarzuca się błędy przesztośd 1 
oskarża się niektórych Jej człon­
ków, teraz oczywiście byłoby 
najłatwiej wycofać ślę do opo­
zycji 1 krytykować rząd, zwłasz­
cza uwzględniając obecną sytua­
cją ekonomiczną. Jednakie wca­
le nie sądzę, że byłoby to poży­
teczne dla Litwy rozwiązanie. 
Intelekt i doświadczenie człon­
ków naszej partii, którzy nie 
skompromitowali się w przesz­
łości, są bardzo potrzebne także 
w rządzie. Zgadzam się, że będą 
spory, dżentelmeńskie starcia, są 
one nie tylko nie tmłknłone. ale 
też konieczne. Taka nowa atmo­
sfera konstruktywnej dyskusji 
jest konieczna jako siła napędo­
wa na drodze do demokratycz­
nego państwa.

— W  warunkach wlelopartyj- 
nego systemu Partia Komunisty­
czna powinna zmienić poprzednie 
modele pracy. Z pewnością kam­
pania wyborcza także dała w tym 
jakąś nauczką?

— Jedną z najjaskrawszych 
nauk, sądzą, jest to, ta kandyda- 
d  KPL nieszczególnie wykazali 
się w miastach i rejonach, gdzie

pracuje niepopularne kierow­
nictwo, które się odizolowało od 
ludzi. Społeczeństwo wierzy
kierownictwu KC KPL (na de­
putowanych wybrano już 9 człon­
ków Biura KC) dzięki ich kon­
kretnej postawie, lecz na niż­
szych szczeblach takie tenden­
cje niedostatecznie zarysowały 
i dlatego wyniki są inne. Oczy- 
wiście, nie bacząc na dobre 
uchwały XX Zjazdu KPL, w 
wynikach wyborów znalazło 
swój wyraz również to, że nasza 
partia przeżywa okres reorgani­
zacji, niemało komunistów Ja­
szcze nie zdecydowało się, nie­
którzy może też się zdezoriento­
wali. Pewną rolę odegrały taż 
gdzieniegdzie ostre ataki prze­
ciwko wszystkim komunistom, 
poniżanie ludzi tylko dlatego, że 
są członkami KPL Takie metody 
nigdy nie były konstruktywne, 
a zwłaszcza teraz wątpliwe, czy 
są potrzebne dla Litwy. Przy­
znaje to również absolutna wię­
kszość realistycznie myślących 
działaczy emigracji oraz zagra­
nicznych działaczy politycznych 
Niestety, wielu zzaszych oponen­
tów, nie tyle wyjaśnia swój 
program I dążenia ile stara się 
obalić konkurentów. Nasi kan­
dydaci tak nie postępowali 1 są­
dzę, że obiektywny konserwa­
tor powie, iż w walce wybor­
czej KM. zachowała kulturę po­
lityczną, godność, dżentelmeńskie 
postępowanie. I w wielu wypad­
kach ludzie zrozumieli, kto jest 
kim 1 najbardziej atakowany 
kandydat zgromadził najwięcej 
głosów.

A więc wnioski: trzeba Jak naj­
szybciej odnowić się na wszy­
stkich szczeblach, zrezygnować 
z resztek administrowania 1 sy­
stemu nakazowego, zgodnie zes­
palać różnych, ale uczciwych, 
kompetentnych ludzi, ludzi jed­
nej myśli, żebyśmy razem ze 
wszystkimi demokratycznymi siła­
mi mogli trwale kroczyć do nieza­
leżnej Litwy zapewniając wszy­
stkim swoim mieszkańcom spra­
wiedliwość socjalną, prawa czło­
wieka, zgodę narodową.

Konferencja prasowa 
o wynikach wyborów

WILNO, 26 lutego. W Prezy­
dium Rady Najwyższej litew­
skiej SRR odbyta się konferen­
cja prasowe. O wynikach od­
bytych w sobotą wyborów do 
Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR opowiedział przewodniczą, 
cy komisji wyborczej, członek • 
korespondent Akademii Nauk re­
publiki Juozas Bułswas. Zastępy

ca przewodniczącego Waclowas 
LRwines, sekretarz komisji WBu 
toras Rinkewiczius, członek ko­
misji Waclowas Panumlś odpo­
wiedzieli na pytania dziennika, 
rzy republiki I zagranicznych.

Konferencję prowadził rzecz- 
nik prasowy rządu Czeslowas 
Jurszenas.

ć (ELTA)

ROZMAITOŚCI
Jeśli w

dobrze paizrfęta, 9 czym opowia­
daliście jej portraas niedzielnego 
obiadu, nie narzekajcie 1 nie 
gniewajcie się. Wiedzcie: podob­
ne zapcmtnalatwo Jest Jedną z 
oznak tego, że waaza rodzina Jest 
trwała. W każdym bądź rade 
tak zapewnia socjolog z uniwer­
sytetu stanu Ohio w USA Lora 
Staff ord.

Przeprowadziła ona serię eks. 
perymentów w wykryciu ostro- 
Śd pamlęd na szczegóły co* 
dziennych rozmów znacznej gru­
py mężczyzn I kobiet —  nie­
dawno znajomych, narzeczonych, 
mężów i żon. W toku badania 
wyjaśniło się, ża najdokładniej 
oddają treść rozmów niedawno 
powstałe pary i małżonkowie, 
których stosunki układają się de­
likatnie mówiąc niezbyt dobrza. 
Jeśli chodzi o „stabilną rodzi­
ny", jak wskazuje Staff ord, mąż 
I żona najczęściej nie zapamię­
tują szczegółów wspólnych roz­
mów.

Strzeżcie się przed tanimi 
ozdobamll Takie ostrzeżenie o- 
trzymały Włoszki po ankiecie 
przeprowadzonej przez Instytut 
dermatologii w Rzymie. Ankieto­
wano 1.800 dziewcząt w wieku 

115—20 laL 62 proc z tych, które 
noszą regularnie kolczyki, skar­
żyło się, że często występują u 
nich wszelakie podrażnienia I 
I egzemy, przerzucające się często. 
[kroć na prawie całe dało. Laka.

I stwierdzają, że winien wszy­
stkiemu Jest nikiel — metal, z 
którego wykonuje się tanie cado.
|by-
HB W Portugalii piądokrotnle 
zwiększano grzywnę za narusza, 
nie przepisów ruchu. Wielkość

idatu za nieprawidłowy po-

śtój, na przykład, wzrosła o ISO 
proc. Niezdyscyplinowanie kie­
rowców potęguje też fakt że 
kraj notuje najwyższe zagęsz­
czenie samochodów w Europie 
— 65,4 na jeden kflomrtr. Więk­
szość automobilistów skłonna 
jest uważać, że rząd zamierza 
rozstrzygnąć problemy ekono­
miczne windując właśnie grzyw­
ny, podatki I ceny samochodów 
osobowych 

* Szwedzcy uczeni doszli do 
wniosku, że drewno w przyszło­
ści ponownie może się okazać 
Jednym z podstawowych rodza­
jów paliwa. Cbodaż przy wy­
korzystaniu go na stacjach ter­
moelektrycznych uzyskuje się 
droższy prąd, jest ono korzystne 
z tego względu, że niektóre szyb­
ko rosnąca' drzewa dają' do 12 
ton drewna z hektara, podczas 
gdy zapasy węgla i ropy nafto­
wej nie odradzają się, stąd trze­
ba zużywać możliwie najbardziej

ElektromobU specjalnie dla 
gospodyń domowych skonstruo­
wany został przez specjalistów 
japońskich Już dzisiaj moce te­
go niewielkiego środka porusza- 
nla się po zakupy w zupełności 
wystarczają, aby przebyć ISO ki­
lometrów magistrali miejskich.

* Sukcesem Borysa .Beckera 
po trzecim Jego zwycięstwie w 
turnieju w Wlmbledcmie zachwy. 
cała się także na widowni 27- 
letnla Hellen O Tiry. Kiedy wy- 
czezpany trudami pojedynku 
Becker rzucił z radości swoją 
rakietę tenisową w stronę pu- 
błfcsnaśd, ta trafiła prosto w 
ręce Hellen. Chociaż niektórzy 
miłośnicy tenisa proponowali 30 
tysięcy funtów, dziewczyna ka­
tegorycznie odmówiła jej sprze­
daży.

Według doniesień prasy 
|' TASS przygotował 

Jerzy MICHAJŁOWICZ

WIELKA BRYTANIA. Fotogra- 
mogłaby się stać syznbo- 
naszych czasów: Je-
amerykańskich techników odbywi 

lotniczych, obsługujących samo- doebes 
loty na bazie lotniczej USA w 
Wielkiej Brytanii ostaje korpus 
samolotu zwiadowczego „CP-71 
„BUrkblrd" („Czarny ptak")
przed lotem do Kalifor-

 *lo najprawdopodobniej

I „zgodnie z literą I 
porozumień między 

Wschodem 1 Zachodem".

NA ZDJĘCIU: „CP-71 „Black- 
blrd" przygotowuje aftj do swego 
ostatniego lotu, tym razem do
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błyskawiczny 
n a  u l i c y

Klika lat temu w satyrycznym mistrzostwem. Dobrze, jeśli wld-
macnzynle filmowym „HU1" no, nocą pizy skąpym świetle ulicy 2alglrio samochód
(„Lont") oglądałem dowcipny wq- ulicznym natomiast, taki „próg czyi na rozkopanym, i
tek: środkiem ulicy dągnął się mota się okazać tragiczny w nie niedbale zasypanym rowie,
zamek błyskawiczny, który co skutkach nie tylko dla samo- Jest to jednak drobiazg w po-
chwilę otwierany był albo piecz chodu, lecz 1 kierowcy oraz pa- równaniu z tym, co by spotkało 
służbę sieci cieplnych, albo łącz- *a terów, 
noicl, aby wpakować coś pod Istnieje zasada, v 
asfalt Doprawdy, doskonały opo- przed zezwoleniem

powszechny bałagan. inny remont jezdm, j-anstwowo _  wilnianlo panMaia z pcw.
 1.1_ _ 1__In. 11—14 Tnnwltrta n̂nwhrrinWJI Mim- . . . .  . J .

cieplnej.podsko- z węzłów komunik 
| następ- Obok przejeżdżają 
rowie, sznurem Idą piesi, nie ma Jed- 

ik ani ogrodzenia, ani znaków.
 |M—Ę—pi----------Jedzlemy ulicą Kalwaryjską w
nasze „Zlguli", gdybyśmy stroną Jerozjollmkl. Doskonała 

myśl której wjechali do abeólutnla nlezabez- trasa o dwóch {pasach ruchu
 na taki ozy pieczonego głębokiego wykopu, szybko się urywa, a dalej gli-

inny remont Jeadnl, Państwowa pamiętała z pew- lńmUl nieustannie
mieszą kołami potężne „kamo-—1 Przypomniałem ó tym „FlUlu", Inspekcja Samochodowa n0$clq> Uo Uop t̂u sprawiało za- 1 „ - . . - - __

gdy wspólnie z inżynierem Wl- ninkowo ustalała, JaUe należy tnknl̂ de „Ichu na wiele mleslę- "■ Samochód osobowy * łatwo- 
lefeklej Państwowej Inspekcji umiośdć niakL Na tej ulicy też odcinku ulicy 2aIglrlo tc^ .mo*a *° *JJedn̂
Samochodowej Mtodaugasem Jest kilka znaków o ^ a w -  Q̂ r ^  Kalwaryjską oraz Fffykulny dojechać do noj- 
KRASAITISEM penetrowaliśmy czych. Unie*crono je jednak nie sk̂ )wa]J^n Hdukewi- bliższego skrzyżowania. W mlej-
niektóre „osobliwości" naszego tam. gdzie trzeba, lecz m scho- ^  _  „pawimi* M. wyburzonych drewnianych
miasta. dach przed wejściem do Jednego KnuaitU — Komunikację cieplną budynków praktycznie buduje

Doprawdy, musi mleć szczęście ze znajdujących się tu przedrią- pmsUadaoo tu pod nadzorem aa$rr  mikrofejcn, w związ- 
| kierowca, JeśU nie rozbije samo- blorstw. Jest to zresztą również £,erownlka robót A. Butkusa z kn * łudzlc * okollcmtych
chodu na ulicy Smoleńskiej. Sta- zgodne z naszą stan, asada^- du bad^uu^o^taiowego S&g “ » doJ*6- “ »

[ła się ona Jak gdyby dwupccdo- zanim ptonmnto ud«ry. chtop nf |# (ffi!<{łzy ^ayml Mrząd ten dojechać do sklepu, 
mową: z jednej strony asfalt się nie przeżegna. M. Kraaaras ipoplMj gj." również na uL Smo- — Tego całego bałaganu da- 
druga — o całe 15—20 cm opowiedział. Jak z leńsklej). Sprawa posuwała się loby się uniknąć. Ale to już na-
niższa Miejscami piasek, tu 1 dbalstwa służby depłownlczej, tentem, nie pomogły ani gminna choroba: w pierwszym
ówdzie — trochę tłucmla. która rozkopała ulicą Algirao, Apjfe, ^  groźby. Dopiero pod kwartale kopią rowy, po czym

— Sytuacja nie jest, niestety, Jego znajomy wydał penadty- ub_ roku, gdy zjawiła się zaczynają szukać kabla, aż się
wyjątkowa — stwierdza M. Kra- śląc rabll na remont uszkodąo- mQ>a joytycaia notatka w pra- okazuje to będzie dopiero pod 
saltts. — Swego czasu rozkopano nago sUmka. Gdyby tak plenią- ^  probiem rozstrzygnięto w koniec roku. 
ulicę, aby przełożyć komunika- dzetę ciągu kilku dni. w  drodze powrotnej do
ej* spekcjl samochodowej mój tI wykonuje jedna organizacja, a by było podobnych historii. I dziś, mimo że ruch na tajJasfaltuje druga, nie da tlę obejść Naszym kolejnym przystań- Jednej z najbardziej ożywionych *£* 
toJęLSglprzestoju. Czasini klem był róg uUc Żalgiiio i Kał- tras:miasta Jest otwarty, trudno 

■ |  P ' waryjsklej, ą śdśJej -  nieduży mówić o nonneln* sytuocji Mei niejeden miesiąc
dawna lui kierowcy snu- placyk przed sklepem „Pumpu- widać jeszcze końca pracy w . * kln,l*uiw me opodal gospo-

i są popisywać się już zażądano zezwolenia 
na przeprowadzenie nowych prac 
ziemnych.

. — Gdybyśmy midi takie „zam­
ki błyskawiczne” Jak we wąun- 
nlanym ,3łflu" na wileńskich 
ulicach — wzdycha M. Krasaś- 
tls.

Modest SZBINBEBG, 
członek autoklubu prasowego 

Związku Dziennikarzy 
l i t  SRR

NA ZDJĘCIACH: tak już od 
dawna wygląda ulica Smoleńska. 
Czy ta miejsce dla znaków o- 
strzegawczych?

Bot autor

Z benzyny—na gaz: taniej i zdrowiej
Swoisty Jubileusz mogliby os- 

Idć robotnicy oddnka remonto- 
wo-mechanicmego Wileńskiego 
Zarządu Produkcyjnego da. gazy­
fikacji: własnymi rękami na pa­
liwo gazowe przerobili jut 500 
prywatnych samochodów osobo-

. — Naszą działalność zapocząt­
kowała umowa z Nowogródzkim 
Zakładem Sprzętu GśźoWegcf; wy­
twarzającym niezbędne wyposa­
żenie według licencji włoskiej — 
mówi kierownik oddnka Rober­
to* Tamoszhmas. — Początkowo 
w trybie eksperymentu przero­
biliśmy samochody pracowników 
naszej branży, a dopiero potem 
zaczęliśmy przyjmować zamówię-

go już nie są nowością, nato­
miast samochodów prywatnych z 
analogicznym paliwem w naszym 
kraju na razie jest stosunkowo 
niewiele. Jak i każda nowość 
ma to swoje plusy i minusy.

— Jako Jeden z pierwszych 
przestawiłem swój samochód na 
gaz 1 pccebyłeb odtąd już o£S- 
ło 20 ty*, kilometrów — opo­
wiada R. Tamosziunaś, — Róż­
nica jest oczywista — silnik 
działa bardzo spokojnie. Półtora- 
krotnłe wzrasta jego trwałość, 
rzadziej należy zmieniać olej, nie 
mówiąc Już o stronie ekologicz­
nej — przy takim bowiem pali­
wie w znacznie mniejszym stop­
niu zanieczyszcza się atmosfera.

że z gazem żartów nie ma. To­
też bardzo ważne Jest, aby cały 
system był niezawodnie herme­
tyczny. aby nia było najmniej­
szej szporld między salonem a 
bagażnikiem samochodu, Gaz 
może się ulatniać z butli nawet 
przy wyłączonym silniku, dlate­
go nie wolno trzymać auta w 
pojemnym garażu. Te oraz in­
ne niezbędno przepisy, wyjaśnia 
się szczegółowo każdemu kierow­
cy, zanim wyruszy w drogę prze­
robionym samochodem.

Z uwagi na tego rodzaju nie­
bezpieczeństwo — mówi R. Ta- 
moariunaa — nie radzą korzy­
stać z usług prywaciarzy 1 spół­
dzielni w przestawianiu się na 
gaz. Nie chodzi tu o niepożąda­
ną konkurencję. Nasz zańąd Ja­
ko Jedyny w republice upraw-

Sta tystyka  w z y w a  do ostrożności
W Państwowej Inspekcji Sa­

mochodowej lit  SRR podsumo­
wano wyniki wypadków drogo­
wych w pierwszym miesiącu ro­
ku blęisącegd W porównaniu ze 
styczntan 1983 r„ niestety, wszę­
dzie odczuwa się tendencję zwyż-

Ogółem na drogach Litwy zda­
rzyły się 423 wypadki (w stycz­
niu roku ubiegłego — 351), zgi­
nęło 91 ludzi (o 37 więcej). Zna­
czny wzrost nieszczęśliwych wy­
padków przypada na godztaiy 
nocne — z powodu złej widzial­
ności, niedbalstwa kierowców 
zdarzyło się 279 awarii, w któ­

rych zginęło 71 osób i 247 od­
niosło rany. Przechodnie byli 
winowajcami 191 wypadków 
(przyrost 58), przy czym 46 z 
nich było nietrzeźwych. Zginęło 
w tych wypadkach 45 osób, dwa 
razy więcej niż w styczniu ro­
ku ubiegłego.

bŁ wł.

niony jest do tego rodzaju prac 
Ifeiala tylko zapewniamy wyso­
ką jakość, ale i  późniejszą re­
gularną obsługę 1 ramont

Słowem, Jak na razie, przera­
biamy te tylko modele „ZigalT 
i „Moskwicza'1, w których bagaż­
nik Jest oddzielony od salonu, ale 
jut wkrótce mamy ottzymać do­
kumentację techniczną na „ósem­
ki", „dziewiątki", nowego „Mo­
skwicza".

W  tym roku wilnianie liczą 
na otrzymanie z Nowogródka 
1200 kompletów. Instalacja kosz­
tuje sporo — 600 rubli. Jeśli 
jednak się zważy, te litr gazu 
Jest czterokrotnie tańszy od ben­
zyny A-92, to wydatki te pokry­
te zostaną Już po pszebydu 
17—20 tys. kilometrów.

Zasilić gazem samochód 
na specjalnych stacjach w Kow­
nie, Kłajpedzie, Sziauliai, Pane- 
weżysie, Madjampohi 1 Alytu- 
sie. W  Wilnie jak na razie ma­
my jedną tylko tępo rodzaju sta­
cję w Kirtlmal, ale Już wiosną 
ma być otwarta druga — nie 
opodal Fabryki Aparatury Pali­
wowej. Do końca roku budow­
lani obiecują przekazać do użyt­
ku jeszcze dwie — przy szo­
sach mińskiej i ukmereldej, a w 
szeregu rejonów republiki zja­
wią się ruchome stacje gazowe.

Mlndsogss GRA2KALNIS

Pierwsze arbony w Wilnie
Wilno, początek bieżącego stu­

lecia. W.roku 1908 miasto Uczy­
ło blisko 200 tys. mieszkańców, 
działało 88 zakładów, podstawo­
wą komunikację publiczną stano­
wił tramwaj konny i dorożki. 
Ale Jut 8 listopada tegoż roku 
nastąpiła pierwsza owada samo­
chodowa w Wilnie: „W naszym 
mieście Jest jeden automobil, 
który jeździ ulicami strasząc ko­
nie dorożkankie i zwracając u- 
wagę wszystkich gapiów. Do 
dnia wczorajszego obchodziło się 
bez wypadków. Jednakże wczo­
raj około godziny pierwszej w 
południe na Placu Katedralnym 
samochód przaz nieuwagę kie­
rowcy najechał na dorożkę nr 
617 1 mocno pokaleczył konia 
oraz uszkodził pojazd. Przecho­
dzący komisarz policji zatrzy­
mał samochód i skierował go ze 
specjalną eskortą do urzędu po- 
Ik#".

Pierwsze wiadomości o prze­
widzianym kursowaniu autobu­
sów po mieście l przedmieściach 
pojawiły się w gazetach również 
w roku 1908. .W ogłoszeniach 
ziemianin guberni wileńskie) 
Szczerbakow zapraszał przed­

siębiorców do nabycia akcji no­
wotworzonej spółki komunikacji 
omnlbusowo-autobusowej. Jed­
nakie niebawem w gazetach po­
jawiły się Inne obwieszczenie, 
mianowicie wileńskiego policmaj­
stra, że ani Szczerbakow, ani 
nikt Inny Jeszcze nie uzyskał ze­
zwolenia na organizowanie w 
Wilnie tub Jego okolicach komu­
nikacji omnibusowo-autobusowej. 
Łatwowiernych ludzi zawsze jed­
nak nie brakuje, kilku uwierzyło 
również Szczerbakowowl i naby­
ło akcje nieistniejącej spółki: 
Szpalis za tysiąc rubli. Kunowicz 
— za 990 rubU 1 StabrowsU za 
250 rubli. Te osoby niebawem 
pojęły, te zastały oszukane i 
zwróciły się do sądu. Szczerba­
kow został aresztowany w grud­
niu 1906 r. Uniewinniony po 
kilku miesiącach Jeszcze kilka- 
krotnie zwracał się do władz 
miejskich z prośbą o wydanie 
zezwolenia na założenie spółki 
komunikacji autobusowej, jed­
nakże nie otrzymał pozytywnej 
odpowiedzi.

W końcu 1906 roku zarząd 
miejski otrzymał również poda­
nia od Innych wileńskich przed­

siębiorców z prośbą o zezwole­
nie na przewożenie pasażerów 
samochodami. Z tej przyczyny 
zarząd przystąpił do opracowa­
nia przepisów poruszania się sa­
mochodem w mieście. I oto 24 
lutego 1909 r. (według starego 
■tylu) na posiedzeniu Rady Wi­
leńskiej zatwierdzono dwie u- 
chwały: „Zarządzenie o korzy­
staniu z samochodów 1 przewoże­
niu pasażerów oraz ładunków w 
Wilnie 1 na jego przedmieściach" 
oraz „Warunki na zezwolenie do 
kursowania omnibusów samocho­
dowych w m. Wilnie". Drugi do­
kument głosi, że w Wilnie zez­
wala się Jeździć tylko nleplętro- 
wyml autobusami, a kierunki li­
nii, opłatę od pasażerów, roz­
kłady, przystanki ustala zarząd 
miejski wydając zezwolenie. Nie 
mogły one potem być zmienia­
ne bez uzgodnienia z zarządem 
miasta. Za każdy uruchomiony 
somochód-omnibus przedsiębior­
ca prócz zwyczajnej opłaty za 
■nwyhiM (3 ruble za każdego 
konia mechanicznego) powinien 
zaptodć co roku na rzecz mia­
sta 50 rubli i otrzymując zezwo­
lenie wnieść do kasy miejskiej 
kaucję w wysokości 1000 rubli. 
Każdy omnibus dwa razy do ro­
ku badała specjalna komisje, 
którą powoływał zarząd miejski. 
Jeżeli wyniki lustracji i wypró­
bowania były pozytywne, zarząd 
miejski wydawał świadectwo 1 
dwie metalowe tabliczki nume­
racyjne. Maksymalna prędkość 
Jazdy ulicami miasta wynosiła 
15 wiorst na godzinę.

Po kilku miesiącach od wyda­
nia wspomnianych dokumentów 
gazety wileńskie pisały: „W tym 
tygodniu zostanie otwarty ruch 
autobusowy między Wilnom i

Waikami. Początkowo będzie 
kursował jeden samochód i 
miejsc Samochód ten Jest Już 
dostarczony do Wilna", I o 
czerwca 1909 r. (według starego 
stylu) gazeta „Lletuwos Zlnios" 
obwieściła: „Samochód między 
Wilnem a Werkami zaczął Jut 
kursować, mieści 14 pasażerów. 
Za przejazd do Wilna (od Placu 
Katedralnego) do Werek w 
sle pierwszej trzeba płacić 35 
kopiejek, w klasie drogiej — 
30 kopiejek".

Tego ważnego wydarzenia w 
życiu miasta nie pominęło rów­
nież wydawane ówcześnie w . 
Wilnie pismo humorystyamo* 
satyryczne „Bomba", które w 
nr 9 z 1909 r. zamieściło ka­
rykaturę zaopatrując ją w wier­
szyk:

Nikt nom dziś nie powie,
Ze w Wilnie brak mody,
Bo już po ulicach 
Jeżdżą samochody.

Samochody Jeżdżą 
Gdzie wileński padół — 
Dorożkankie koale 
Łby spuściły na dół.

Nie martwde się konie 
Przyjdzie koniec biedzie. —
Sam samochód kiwnie,
Gdy wszystkich rozjedzial J

Dziś wszyscy możemy potwier­
dzić, te nie spełniły się przewi­
dywania nieznanego poety, gdyż 
chcąc teraz ujrzeć konia, trzeba 
dobrze poszukać, natomiast sa­
mochód znajdziemy w każdym 
wileńskim zakątku.

Blczardas ŻICZKUS

Weźcie w tym udział, uczniowie!
O L I M P I A D A  J U I V I O i l - 9 o

Stowarzyszenie Naukowców 
Polaków Litwy proponuje n- 
cznlom klas 7—9 szkół z pol­
skim Językiem nauczania 
wzięcie udziału w olimpia* 
dzle fizycznej. Planowane są 
cztery tury olimpiady. Roz­
wiązania zadań należy wpi­
sać do kwestionariusza Je* 
dnocześnie podając swoje 
dane personalne: imię, nazwi­
sk Oj klasą 1 szkołą oraz do­
kładny adres miejsca zamie­
szkania. Wypełniony kwestio­
nariusz wycinamy z gazety 1 
przesyłamy pod adresem: 
232001, Vlinius-1, a/d £131 
z dopiskiem na kopercie „O* 
llmplada". Prawidłowe roz­
wiązania będą oceniane od­
powiednią iloidą punktów. 
Cl z uczestników olimpiady, 
którzy zgromadzą najwiąlr 
szą liczbą punktów, zostaną 
zaproszeni do wzięcia u- 
dzlału w  czwarte] turze, któ* 
ra odbędzie się w  Wilnie- 
Nagrody fundują: Związek
Polaków na Litwie — na­
grody książkowe 1 20 skier 
rowań na kolonie letnie W 
Polsce. „Nasza Gazeta" — 3 
nagrody przedmiotowe, „Ka­
rier Wileński" — 3 atrakcyj­
ne dla miłośników techniki 
nagrody przedmiotowe. Od* 
powledzl należy nadsyłać do 
5 marca.

Dziś publikujemy 
pierwszej zaocznej tory.

ZADANIA KONKURSOWE 1 TUBY

i przy odpowiednich nazwl-
ssacn oaicrywcow.

1. U—Ol a. Einstein
Z P—ma b. Boyle-Muriotte
3. P—PR c. Newton
4. pV—const d. Ohm
5. W —mć* e. Yóule-Lenz.

Odpowiedź:  .....................................
Zadanie 2 (zs 2 punkty)
Mała Kasia marudzi, mama podejrzewa, te ma 

gorączkę. Mierzy więc Je} temperaturę 1 łapie 
się za głowę — rtęć w termometrze zatrzymuje 
się na kresce z liczbą 310 K. Czy trżabs wzywać 
lekarza?

Odpowiedź:..........................      .. 4
Zadanie 3 (zs 2 punkty)
Czy pociąg Jadący za średnią prędkością, wy­

noszącą 25 m/s zasługuje na miano pośpieszne­
go?

Odpowiedź:.... ,i., , .  . .*«/ .•.),{ s. , ,, ,
Zadanie 4 (za 5 punktów)
Dopasować między sobą literki przy nazwach 

pojęć fizycznych z numerkami przy odpowied­
nich wymiarach.

N/m* a. ciśnienie
Ł  kg b. ciężar właściwy
3. kg m*/s c. długość
4. m/s d. gęstość

Odpowiedź:.................................... ..
Zadanie 5 (za 2 punkty)
Żarówkę, przeznaczoną na 220 V, włączono do 

sied o napięciu 110 V. De razy gmainfr moc od­
bierana przez żarówkę w porównaniu z mocą 
nominalną? Zmian temperaturowych oporu żarów­
ki nie uwzględniamy.

Odpowiedź:........................ .
Zadanie 8 (za 2 punkty)
Gdzie w odkurzaczu elektrycznym gromadzi 

się wessane przezeń powietrze?
Odpowiedź: !

O d p o w ie d ź :  ........
Zadanie 8 (za 3 pankty)'
Która z podanych grup wielkości Ozm. 

są Jedynie wielkościami skalarnymi?
a. Droga, prędkość, czas
b. Przyśpieszenie, masa, siła 
C Długość, gęstość, objętość 
d. Pęd, popęd, ciśnienie

Odpowiedź:... .................... JI >J||H
Zadanie 9 (za 3 punkty)
Określ, które z poniższych stwierdzę! 9  

wdzlwe. Jeżeli wypadkowa sił dzlałaijg3§i 
dało Jest stała, to dało to:

a. porusza się ruchem JednołtaJnyĄ̂ ĵJ 
liniowym;

b. pozostaje w spoczynku lub przeniSS| 
ruchem jednostajnie przyśpieszanymi?!

c  przemieszcza się torem kołowym >.
prędkością; 

di porusza się ze stałym przyśpieszmwjH 
Odpowiedź:
Zadanie 10 (za 4 pankty)
Określ, która z podanych nltej itjwfflH 

prawdziwe:
Ruchem jednostajnie przyśpleszoayi^^H 

my ruch, w którym przyśpieszenie: >39
a) ma zmienia kierunku; 
bj ma stałą wartość dodatnią: J
c) w Jednakowych odstępach czssa B8H 

tę samą wartość.
d) w jednakowych odstępach czasu mikh 

samą wartość.
Odpowiedź:..................
Imię.........................................jSgffl
Nazwisko .........................
Klasa................................ ..
Szkoła ................  ••••••....IsB
Adres: ..................................
(Indeks pocztowy), (miasto, rejon), (altaL g  
nr domu, mieszkania 
Wypełnić 1 przesłać :

232001 VUnius-l 
a/d 1131 
Olimpiada

Redaktor Zbigniew BALOEWfcz

E K R A N Y
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lnterfest*: I  ty na skrsju
o 11, 13 ,'łJ .Tn B n P I.— ___— «W cleniu wladcy« o 11. 13, 
g a M i  19. 21Sh h

ierwowaqo<< ekonomiczny w prze-
18. ai. i —4.m

lO. 17. 19. 31.
MOSKWA — I sala — prezen­

tuje. „Sowinterfest*: 27. 28.11 — 
„Oskarżeni" (dla dorosłych) o 
11.30, 13.45, 16. 18.15, (tłum. na

utjm,w skórnlcrym  ̂UtwyT 18.ŁO 
— rUm/ rysunkowe. 19.30

’ pVik^ l
OGÓLNOZWIĄZKOWY

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 — Dzień dobry. S.10 — 

Skanujmy słowa 8.15 — Na te­
maty ekonomiczne. 8.45 — Pół 
godziny po islocjach. 9.15 — 
TV — uczącym sle. Jesyk litew­
ski. B J5 — Półfinałowy mecz 
turnSoJu o Puchar Zdobywców Pucharów Europejskich. 18.00 — 
TV — uczącym się. 16.30 — 
Wiadomości. 18.35 Nowości 
dnts. fw jęz. ros.). 18.40 — Kon­
cert. 19.lo — Przyroda i my. 
Problemy zanieczyszczenia po­
wietrza. 19.45 — Film dok. 30.15 
— Dobranocka. 31.00 —. Pano­
rama. 21.35 — Fala odrodzenia. 
33.05 — Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY ___

Kaiendariun
*  Wtorek (27Jl) Jest I  

1M0 r. De kortca rolai -
*  Znak Zodiaku ■  

(21.11—20,111).
ś Imieniny: Gabrlelî fl

w~ h/* S ł°r tcąJ& i

rologlczm

ilarkowsny, | 
i w— ■■ stopni clsph 
ciągu nsstfpnyjB

o. » ,  jbok nioKojson w, ni- 
nie ..Człowlek-nietoperz" o 30.20.

WU.HIU5 -  .lernłta | prawo1 
12 oda) o 11.30, 1-4.16,- 17. 20. 
yldsofoyer — „śmiertelna plęk-

nyro 1 
Msslsl

■ 27, 3B.II o 10J30, Ode. 2. 0.3.

4JII o 19, 21. 3.m o 20. 3jn — 
Abonament filmowy (dla dzieci) 

LAZDYNAI — ~
roi Street** — 2,,
12.30, 14.30. 18.30, lO.™, BBR 
3, 4.111 o 10.30, 12̂ 0, 16130’
16.30, 20.30. W ostatnim seansie ..Ukochana z czsrwonego domu*. 
, yiDEOSALON — .jclana na 
ścisną* o U, 17. „AmarykaiMIca 
komedia" o 19, 31.

TAIKA -  „Cgreta zs słonio­
wej kości* (dla dzieci) o 11. .U 
mnie wszystko w porządku- o 
19. 15, 17. „Po prostu Ameryka" 
(2 ode., dla dorosłych) o 19,

16. 20.
NERIS -  „Rumba- o 11, 17.

•■PfaKT*- 0 Ł3- 15. 18- 31.Al DAJ — „Biała kość>< o 17. 
19. 21. „Lot nawigatora" (dla dzieci) o 15.

DRAUGYSTE -  „Klub „Cot- 
(3 ode.) o IZ30, 17, 19JO, 

koty* (dla dzieci)

16.25 — Witał, muzyko. 17.10 —
Kreskówka. 17.90 — Czas. 16.00
— Kurier dla młodsieży. 18.30
— Panorama filmowa, 20.00 —
Czas. 20.30 — Aktualny wywiad. __  ___
20.40 — TV film fab. „Słoneczny wiatr". Ode. 
wiatr**. Odo. 5. 21.55 — W goś-

pisarza W. Msltaśmowa.

Języka ansieisllałsklsno). n i .
' 18.00 — 

.Problemy I roz-
o rwórczoScl e7 Piechy. 30.00 ~— 

a. 20J0_ — Aktualny wywiad.
- TV nim fab. _Sonsccny

Program sport o-

3. 4.in cSPALIS—  „Ratujcfo „Concor­
de" o 16, 18, 20. 3, 4.m — o 
12. 14. 16. 18, 30.

AU&ZRA — „Ukochany Radża" 
(3 odo.) o 11, 13.90. 16. 18.30, 21.

PLANETA _  „kamuraska* (2 
ode.) ó 11, 17.10, 30. .Jaszcze 
raz Utwa* 0 15.10. „Postrach 
TexasU" (kreskówki) o 13;30. ■ 

TEWYNE — „Deja vu" ó 13. 
14, 16M6, 30.

T E L E W I Z J A
WTOREK, 27 LUTEGO

PROGRAM REPUBLIKAMSKI
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

01... 03... 03... 8.40 — TV _
uczącym się. Język angielski.

__|1.05 — Koncert.

II OGOLNOZWIĄZKOWY
_ 7.00 — Gimnastyka poranna. 
7.15 — Film n.-p. 7.35, 8.35 — 
Etyłca tycia rodzinnego 1 psy- 
^otogją. KI. X. 8.05, 9.05 — Ję- 

c rronouski. 9;35. 10135 —»
|1a. KI. VII. 10105 — Mama, i«>  i ja. 11.05 — TV Hlm fab. 

..Sumienie1*; Odo. 1 I 2. 16.00 — 
Kreskówki. 16.30 — Gimnastyka 
rytmiczna. 16/50 — Szkic TV. 
17.25 — Calage. 17.30 — Czas. 
18.00 — Film-koncert JF. Cho­
pin*. 19.00 — Dobranocka. 19.15 
— Na sesji RN ZSRR. 3000 — 
Koszykówka. ,.2al*trts* _  .Jisal* 
(Madryt). 21.30 — Film-koncert.

PROGRAM LEMINGRADZKI
■  16.30 — Fakt. I

Taledebaty; 19.15 — Fakt 19.3L — Wdelki festiwal. lfl;45 — 
Sport. 3000 — Czas. 20.30 — 
„Fakt". 600 sekund. 20.40 — 
„Kamerton*. 22.00 — Reportaż z

TELEWIZJA POLSKA

10.16 — Wiadomości poranne. 
10:35 r- ..Kir Royal — z życia 
reportera kroniki towarzyskie!* 
(5) — „Jaj królewska Wysokość*

sklej. 22.36 — Naszs spuścizna. 
23.30 — Wladamodcl. 23.45 — 
Fltan fab. „Kto pojedzto do Tru- 

TY nim fab.

II OGOLNOZWIĄZKOWY

PROGRAM LENIN^H 
10.30 — „Fakt*. 

kówld. 16.55 — Obywstd || 
Iwo. 17 £6 — ReklamS^
ma. 18.00 — TV d*----
l— JNkt-. 19.35 —
I wal. 19.45 — Sport* 
Czas. 30.90 — „Faktf 

-Ikund. 30.40 — Pozycji 
Program dla młodzla|

TELEWIZJA P015KA |
PROGRAM l i

10̂ 5 — WladomoM 
10.35 — „Delegacja" 3  
mlnalny prod.

V. 10.05 — Program filmów 
n.-p. 11.06 — TV film fab. .Ru­
mienie". Ode. 3. 16.00 _  Spek- 
tald TY „Martin Eden". Część 1.

Telegss
wtdzśK 1

Program <
— Dl a ml 
meleon*.
..Trąba'. ___
18J0 — ..Sensacje 
16 55 — Telewizyjny 
Wydawniczy. 19.15 
nłz wczoraj-. 19.45 
nut*. 30.00 — Pol i siiiM. ..Plus—minus'. 20.30 -4| 
mości. 31.05 — ^

i w ” — Wtadomoścl wieczoru*. I

I obycz. prod. RFN. i7.2i

7.50

SFOkTLOTO 

LOSOWANIE 0 (25JL1990 rok)

»xpr>ss. lU P B m p s n P i
 i 18.55 — Klimka Zdrowe- L

go Człowieka. 19.16 — „Busi­
ness*, 19.48 — „10 minut*. 30XX)
— Dobranoc. 30.10 — „Od A do 
Z-. 30.30 — Wiadomości. 31.00
— Spotkanie z ministrem Ja­
ckiem Kuroniem. 21.16 — „Kir 
Royal — z życia reportera kro­
mki towarzyskiej" (5) — ..Jej 
Królewska Wysokość- —‘ -serial 
obycz. prod. RFN, 23.16 — Sport 
22.35 — „Sprawa dla reportera* 
33.05 — Goście Festiwalu Karl-

Informujemy, źe w związku z rozszerzeniem zobowiązań j
|| państwowych ubezpieczeń w ramach umów o ubezptecze-
| nlach środków transportowych mieszkańców i uwzględniając j
0 ukształtowany stosunek wypłaty odszkodowań ubezpieczeni o- |

vrych 1 otrzymywanych wpłat, od 1 marca tego roku ulegają 
zmianie taryfy wpłat za ubezpieczenie środków transporto-

U W  A  G AJ 
NAUCZYCIELE SZKÓŁ POLSKICH 1 

OKAZ MIŁOŚNICY KOMPUTEROWI

Spółdzielnia elektroniczna organizuje kursy^M 
mowania na mikrokomputerze „Atari".

Spółdzielnia oferuje dla szkół z polskim jęa 
nauczania różne usługi dotyczące wdrażania kq 
ryzacji w szkołach.

Proponujemy1 także różne programy edukacyjne i] 
I języku polskim. Np. z dziedziny matematyki, a 

fizyki, ortografii, historii, języka angielskiego, f  
i ckiego i innych.

Informacja: teL 77-94-92.

A d re s  redakcji 
■ ■ ■ ■ 1  232019, m. W ił  
Wileński al. KosmonaunB

„VI1NIAUS K U B fln  
1XP CK laiku** [ 

Y IU s. Leską 1 
Redoktortus Z 
sKyPbEP BHJIEl 

raaera I^K KU i 
BHjTbHHłc. Ha no.ibCW**5 
Peflaraop 3. BA

niedzieli I ponledzlał-

0 wych mieszkańców.
1 Ubezpieczając samochody (w tym również z przyczepami)
! rocznic na sumą 1000 rb. trzeba będzie zapłacić 35 rb. składki j■ —  Eg\. 3(J00 rb | wlęcej _

Ubezpieczając środki transportu motorowego trzeba bądzle 
płacić 4,6 proc, środki transportu wodnego — 3 proc, małe 

| traktory i motocykle — 2 proc sumy ubezpieczeniowej.

Redaktor — 42-79-011 sastfpcy redallS3J sekretarz odpowiedzialny _  42-7*-śR  ̂
odpowledzlalnMO -  42-79-50; Mkretarlat 

♦2-78-7J- ~  Ą3'7*'S6i 42-78-63; Ideologłcmy - r l

42-70-77 *0 i ”  stołeczny oraz aktuaineĵ fl15 iSJi; łączności z Czytslnllisml — 42-75i76^^H

tłu ma solsszart — <2-58-28; styliści — 4*51
klflrown?L ’ biuro maszynowe •
JSlSS. 4j!«f£ ?*re*y "  4a'7i'78* redakeja nocna 

Omk offsetowy, 2 arkusze drukarskie, 
mmautóweo wyd*wnlctwł KC KP Litwy w m. Wito

Zam. 480


